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Ila konserwatywRSj iw iiar •

konserwatystówJeden z najdowcipniejszych 
z zachodu kraju powiedział nam raz, trzymając, w rę­
ku Czas z jakimś „li-tom  ze wsi“ , że gotów o za­
kład pójść, że zawsze pozna z takiego artykułu, ozy 
autor urodził się na swoje] wsi, czy się tylko przy- 
żenił, czy ma ,czystą hipotekę, czy kłopoty z ratami
i t. p. Poznaje to „po stopniu konserwatyzmu".

Tę kwestyę bardzo konserwatywnego artykułu 
w Czasie, pod tytułem „ze  wsi“ zostawiamy ua lai­
ku. Nawiązuje on do innego artykułu Czasu, który 
pod tytułem Sursum cordal „partya konserwatywna 
a ruch ludowy" ukazały się nawet w broszurze. Po­
dobnych na temat „Chorób Galicyi“ było zresztą już 
dużo, a wszystkie mają jedną wspólną cechę, ze 
wszystkich widać jed n o : ogromną nadzieję, żo przy­
szła znowu doskonała chwila dla konserwatyzmu, 
ze byle umieć dobrze rzucić wędkę, podstawić sak,
ii włok zaciągnąć —  to połów polityczny konserwa­
tyzmu będzie kolosalny.
j N ie potrzebujemy tłómaezyć, że dziś nie na 
wszystkie uwagi będziemy odpowiadać, —  p izyjdzie 
i na nie tewpus loąuendi ale i dziś nie powiemy 
z Mac Mabonem, którv w pewnej chwili musiał po- 
[wiedzieć: „S i on me marchait sur le pied, je  dirais: 
'pardon ///“

Od pewnego czasu rozpoczęło się w konserwa­
tywnym obozie naszym oglądanie się za —  armią.

Za mało nas“ —  „giniemy sami", to były ekspe- 
ktoracye, które się wypowiadało w czterech ścianach, 
lnie przyznawało się do tego publicznie. W śród kon­
serwatystów zaczęła nareszcio budzić się świado­
mość, że beZ oparcia się o coś więcej jak „zasady" 
no i pomoc rządu, to stare panowanie się skończy, 
i Że „nas za mało" —  to dawno wiedzieli pa- 
tryoci, gdy się jwalił gmach rzeczypospolitej, gdy 
wołali, żo do -dogorywającej Pampy nowego trzeba, 
oleju, gdy wodz z pod Połańca wołał, że „lud do 
sprawy publicznej przywiązać należy".

Że „nas za mało", to nam mówili wrogowie,
,a Metternich drwił, mówiąc, że „Po lacy", to un etat 
'major sans armie, a liczył na pewno, że Unser Voik 
zawsze gotew, le pcuple Oalicien postawi zawsze 
pa ealeureuse opposition a la seduction des classes 
'pujjerieures.

W ię1* że nas „za  mało", że trze1 a zdobyć mia­
sto, tłum szary i i,lud biały" w interesie narodowej 
pjirawy, w interesie kram i całej przyszłości, to wie­
działy wszystkie szlaclie no dusze, wszystkie patryo- 
tyczne umysły, bez względu, czy z karmazynów, czy 
z szaraczków pochodziły, lłozmnozyć się, z ciał ludz­
kich statystycznej masy zrobić dusz polskich milio­
ny, to była wielka patryotyczna robota wiekowa, bez 
różnicy stronnictw, partyj, sekciarstwa społecznego, 
czy politycznego. A  jeże li było i wtedy już sekciar­
stwo, to wychodziło zawsze na szkodę, a prawdzi­
wy patryotyzm szedł zawsze ponad partye i ciasnotę 
sekciarską. __

na tyle wroga, na takie stra- 
l to nowe, co przynoszą czasy, 

w e  napieranie lepszych, by wszy- 
szerzyć ośw iatę, iść w lud, nieść

„Za mało
szne zadania st; 
W ięc stąd insty 
stldnii wysiłkom1

f i
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poczucie obywatelskie i narodowe w rzeszę. W ięc miej­
ską i wiejską ludność poduosić moralniei materyaliuó, 
żeby była —  armia dla narodowej myśli, dla kraju. 
Gotowiśmy nie spierać się, kto w tej pracy, w tem 
„zdobywaniu ludu" szedł przodem, bo niezawodnie 
w pierwszym szeregu tych, co byli konserwatysta­
mi i z urodzenia i z posesyi i z przekonania —  było 
dużo.

Od dłuższego czasu z całą naiwnością i z całą 
arogancją słyszymy i czytamy o robocie, która tak­
że idzie pod hasłem „za  mało nas", ale w której 
nie szukaj ani dawnych narodowych celów, ani 
szczypty poczucia ogólnego interesu kraju-, —  tej 
robocie chodzi tylko o zdobycie armii w kraju —  
nie dla kraju -—- ale d la  k o n s e r w a t y z m u .

Idą tedy na rozdobędę, urodzeni i nieurodzeni, 
przyczem oczywiście zelotyzmem odznaczają się ci 
-  drudzy. Słychać ciągle hasła, pobudki, narodek 

konserwatywny strębia się, „wszy se-y debrze i uczci­
wie myślący", to znowu „przym ierze ludzi stałej 
wiary i silnych zasad", to wszystko ma z koniem i 
rynsztunkiem na dany znak stanąć „pod sztandarem, 
na którym jest krzyż i godła polskie i porządku 
społecznego", jak chce ostitui liśeiarz Czasu.

To się wszystko już słyszało, to wszystko stare 
i przechodzone. Pomimo wszystkich zapewnień, że 
się stary liberalizm zużył i postępowość cofnęła, 
pomimo ciągłych zapewnień tych neo-konsenvatystó\v, 
że oui mają dziś ostatnio słowo postępu, „nowożytną" 
metodę uszczęśliwiania ludu, pomimo ciągłych, 
w ostatnich czasach z ogromną pewnością siebie 
występujących manifestacyj, jak gdyby już wsie i 
i miasta przeszły pod znaki konserwatyzmu, —  nmmy 
tu przed sobą tylko oznaki dobrego apetytu.

Faktem jest jednak, żo się znaleźli doradcy, 
obcego autorafiieuLu i szkoły, którzy polskiemu kon­
serwatyzmowi, który ma sp, ro wad, ale i zalet nie 
wyzbył, doradzają kosmpjy ityczne, obce metody 
dziakuii^ rożne nowożytne formy „nowego katoli­
cyzmu" : „nowożytną akcyę katolicko - socyalną", 
różne środki „nowożytnego konserwatyzmu", żeby 
temi wędami złowić masę dla celów społecznej fra- 
keyi i kliki społeczno - politycznej.

Na razie to się kończy na biciu żydów, na 
oplwaniu całego obozu narodowego a postępowego i 
na kilku broszurach i listach „ze  wsi", najczęściej 
pisanych w „m ieście". Są tu zawsze te same fraze­
sy, pomimo oczytania się w broszurach junkier­
skich, jezuickich, prasie antiscmickiej i pomimo, że 
pióro maczają i „panowie profesorzy".

Zawsze to sasuo —  frazes, przewracanie oczy­
ma —  rmigia, tradycja, polskość, ład społeczny, to 
wszystko w najlepszym gatunku, to wszy sto oczy­
wiście okraszone kilkoma źle przypiętymi i przylata- 
nymi francuskimi cytatami.

J a k  w y j d z i e  r z e t e l n y  p o l s k i  k o n s e r ­
w a t y z m ,  p o t r z e b n y  w n a r o d z i e ,  na  r o z h u ­
l a n i u  p e w n y c h  i n s t y n k t ó w ,  k t ó r e  m ł o d z i  
i n o w i  z e l o c i  „m 1 o d o - k  on s e r  w a t y  w n i "  i 
„ m ł o d o - k a  t o l i  c c y “ p o d s z  c z  u w a j  ą , to n i e  
j e s t  n a s z a  r z e c z .

Zwracamy jednak uwagę na kolosalny błąd: na­
woływanie do organizac.yi j e d n e g o  w i e l k i e g o  
s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a t y w n e g o ,  to widoczne

wyciągknie łapy po żniwo, którego się nie zasiało, po 
żywioły w miastach i na wsi, których się nie potrze­
buje d la  k r a j u  ale t y l k o  d l a  k o n s e r  w a t y -  
w n e g o  s t r o n n i c t w a  —  ten błąd, który się już 
raz w sejmowem życiu objawił, gdy z W iednia za­
importowano formę u n i i  k o n s e r  w a t y  wn  e j  , ten 
sam błąd grozi dzisiaj.

Na hasło organizacyi „unii konserwatywnej", 
która chce pod jeden kapelusz zabrać kraj, musiała 
by odpowiedzieć „organ izac ja" inna, której nie ma, 
organizacja wszystkiego, co polskie, narodowe, de­
mokratyczne, ludowe i postępowe, tego wszystkiego, 
co jest w-' kraju, czego jest olbrzymia, kolosalna 
większość, która się niestety między sobą neutrali­
zuje i zjada, a która wobefe o r g a n i z a c y i  stron­
nictwa konserwatywnego będzie musiała odpowie­
dzieć s w o j ą  o r g a n i z a c y ą .

N a  węj f tkę k o n s e r w a t y z m u  kraj się wziąć 
nie da. Z roboty zelotów- konserwatywnych nic nie 
będzie. Czas jednak na nią wskazać, bo jeże li o 
apatyi konserwatystów' mówią broszury i listy z tej 
strony, to niestety było jej z drugiej strony za du|^-■

itw oliiicy galicyjscy w Honslciu.
Nadesłano mim numer z 27 lipca. b. r. pisma 

The iveekly efam in er, wychodzącego w San Fran­
cisco —  z artykułom p t.: „ Skwery m  Hawaii, un- 
der the ameriran flag" (niewolnictwo w Hawaii pod 
amerykańską flagą).

„Niewolnictwo i niedobrow-olna służba —  czy­
tamy tam —  w najbardziej upokarzającym ty pi w, 
istnieje obecnie na wyspach Hawaii, jako środek do 
wymuszenia dotrzymywania przez robotników kon­
traktów, zobowiązu jących ich do pracy w plantacyach 
cukru i kawy. T r z y d z i e s t u  s z e ś c i u  Ga l i -  
r . a n ,  o b y w a t e l i c e s a r s t w a  a u s t r y a c k i e g o ,  
j e s t  z a m k n i ę t y c h  w w i ę z i e n i u  na wyspie 
Oahu, naprzeciw Honolulu, ponieważ nie chcieli na 
przyszłość poddawać się uciążliwym warunkom, na­
rzuconym przez ich „właścicieli". Za udowodnione 
zaniechanie kontraktowej służby (deserting contrae.t 
sernice) zostali oni skazani na n i e o g r a n i c z o n e  
w i ę z i e n i e .  Mogą zyskać uwolnienie tylko przez 
wykuj), alńo przez powrót do plantacyj. Historyę rch
opowiada dr. M. S. Lew t z Honolulu. „Jest ona tego
rodzaju, że wywoiać musi oburzenie i zdziwienie 
u tych, którzy chlubią s ię , że swoboda kwitnie wszę­
dzie, gdziekolwiek powiewa amerykańska, flaga".

Autor przytacza ustęp z konstytucji Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, według którego 
ai-ii w Stanach, ani na jakiemkolwiek miejscu, pod- 
danem ich jurysdykcji, nie może istnieć ani niewola, 
ani niedobrowolna sluzba —  z wyjątkiem prawidło­
wego skazania za pojicłnioną zbrodnię. Sztandary 
amerykańskie powiewają ua Hawaii —  a jednak są 
tam ludzie trzymani w służbie na najbardziej upo­
karzających i poniżających warunkach, równających 
się niewoli.

Pismo, 
opowiadanie 
zwiedził on

z którego czerpiemy, podaje obszerne 
dr. M. S. L ovy ’ego. Będąc w Honolulu, 
więzienie na Oahu. Są tam wszelkie

rodzaie j>rzestęj>ców mordercy, oszuSci i t. ».. ska-
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Daremnie słońce zaczyna się znowu do ludzi 
uśmiechać —  ostateczny bilans jata jest zły. Było 
słotno, błotno, wilgotno —  rolnik wściekał się, że 
gnoi siano i zb o żi —  ietnik w uzdrowisku rozpa­
czał, że zamiast s drowia napędza mu wilgoć reuma­
tyzmu do kości, jpięknie brzmiały sprawozdania ze 
zdrojowisk —  wszystko było ideaJnem —  lecz na pa­
pierze. W  istocie sezon kąpielowy w całym kraju 
był brzydki, smutny, ponury.

A  z płaczącem niebem sprzęgły się jeszcze 
rozmaite niepokoje, które całej Europie nie dały na­
prawdę odetchnąć. W  Belgii walka namiętna z kle- 
rykałami —  w Austryi z rozdętym paragrafem 14. —  
>ve Francyi z ai tiseinitami, buntującymi wojsko. 
W śród liajidealniej szych chwil łata —  niestety zbyt 
Kadkich —  syczało jeszcze w powietrzu: DreyfuSs, 
ilreyfussl lub bębniło paragrafem 14-tym, jak gra- 
d m o szyby —  ą g t t z a  tem w kraju gorżko i posę- 

Jinansowych, ciężkich przewi- 
jyńczych osób, a przytem ohy- 
cłi pokuszeń, aby niemi obwi- 
co idzie z postępem i cywilś-

pre wskutek klęs 
niń i nieszczęść p 
duch i systematyce 
słg i obalić wszystlf 
za </ą.

Smutny, posęj 
się chwilami, miłe 
jał kobietka, która 
jy. i dać za sobą

sezon ferył letnich! I  choć 
Ije słonko, uśmiechasz znowu 
[łzień  płakała, aby się podro- 
^ tęsknić —  odwiaoam się od

ciobie, nie chcę twoich uniizgów! Precz senne wypo­
czynki —  twarda rzeczywistość nie pozwala na nie,

c r a r a  (• d n  b k i i m i

U l WlUUi i  ZJUUŁ/J W J

trzeba powracać do pracy.,

Lecz  nim się rozejdziemy, jeszcze kilka słów 
o wspólnych dolach i niedolach letników i kura- 
cyuszów.

W yjazd do kąpiel czy do uzdrowiska —  jeśli 
nic idzie o ścisłe leczenie —  ma na celu nietylko 
hygienę c i a ł a ,  Jccz także hygienę d u s z y .

Dla ciała powietrze górskie, wonny oddech bo­
rów, kąpiel, burkut, woda mineralna, ruch, ra c jo ­
nalne odżywianie się —  to i wszystko. Lecz co dla 
duszy? Zwłaszcza, gdy się bierze ze sobą gromadki 
młodych osób, panienek, dzieci ?

Gdy czytam listy przygodnych sjirawozdawców 
zdrojowiskowych, ich życzenia i utyskiwania —  mróz 
mi po kościach przechodzi. Jeden płacze, że mu 
gdzieś zabrano muzykę —  oczywiście „rypińską", 
jak  to któryś W arszawiak dowcijmie określił, bo 
innych prócz Wrońskiego w kąpielach naszych nie 
słychać —  drugi zachwyca się jakimś wędrującym 
teatrzykiem —  trzeci utyskuje, że sala w „kurhau- 
zie" jest za mała do tańców, lub że zbyt prędko 
hulanki się kończą —  jeszcze inny wpada w za­
chwyt nad grą jakiegoś „cudownego dziecka",
0 trzydziestu orderach, które rozbija fortepian 11. d.
1 t. d.

A  więc wszystkie męki miasta, od których znę­
kany człowiek w objęcia przyrody ucieka, znów się

tam mają pastwić —  mniejsza, ze nad jego  kiesze­
nią, lecz także nad jego duszą?

I  tam ma być to samo, wiecznie to samo: 
karykatury przedstawień dramatycznych, koncertów, 
odczytów, monologi, bale z jiyiem złych podłóg i 
kopciem kinkietów naftowych ?

1 to ma uzdrowić biedną, znękaną duszę miej­
ską, pokrzepić nerwy ?

A  wszystko to, zamiast ubywać, przybywa —  
rozrasta się, gniecie, maltretuje każde uzdiowisko, 
każdą willogiaturę, pastwi się nad letnikiem, zakłóca 
mu sen i spokój duszy.

Czy niemożliwą jest jaka reforma?
Człowiek uciekający z miasta, od targających 

jego  nerwami wysiłków cywilizacyi, szuka przede- 
wszystkiem przyrody i je j ukojeń. Nie byłożby więc 
możliwe jakieś rozrywki i zajęcia, łączące go ściśloj 
z przyrodą? A więc lawn-tennis, krokiet, football, 
żeglarstwo, gdzie jest do tego sposobność, wycieczki 
p ies i* i t. p. To dobrze. Lecz po za tem jeszcze 
bliższe zetknięcie się z naturą —  np. florysterya.

Był czas —  ongi, ongi — że ją chętnie upra­
wiano. Gdzieindziej nie a tkwi on i dziś — ale u 
nas piękną naukę o roślinacłi bębnią tylko z konie­
czności uczniowie medycyny i farmaceuci —  lecz 
szersza jiiibliczność zna rośliny chyba z gablotek 
AYolińskiego i Klimowicza. N ie obrażę płci pięknej, 
jeśli zdradzę, że mimo hucznych programów- nauko­
wych po konwiktach i szkołach wydziałowych, są 
jeszcze jmnienki, które z nauk przyrodniczych wiedzą 
tyle, iż sól krystalizuje w topKaon, Każdy s w u  ma



..SfbOWQ POLSKIE" Nr. 197 z dnia 20 sierpnia 1399.

zani na c i ę ż k i e  r o b o t y .  Między nimi znalazł 
dr. Levy 37 Galicyan, zamkniętych tam z powoda, 
m  nie clicieli dotrzymać kontraktów o pracę na pltin- 
tacyach Oaliu. B y l i — jak inni więźniowie zmuszeni 
do ciężkiej pracy w kamieniołomach i na drogach. 
Wożono ich do tych robót po wyspie, otoczonych 
zbrojnymi strażnikami i ubranych jak więźniowie. 
Byli więc skazani na te same upokorzenia i cierpie­
nia, jak  zbrodniarze za wyrokiem

Nie popełnili żadnej zbrodni. Odmówili dalszej 
pracy, do której zobowiązali się kontraktem, zawar­
tym w Europie przed emigracyą. Mają oni według 
tego kontraktu pracować na plantacyach w Oaku 
przez 3 lata, za płacę 18 dolarów miesięcznie, i 
z tego mają też spłacić koszta przewóz z Europy. 
Bzy można z tej płacy spłacie dług w trzech latach, 
jest więcej niż -wątpliwe. A  płacę tę pobierają tylko 
za czas rzeczywistej pracy. Jeżeli zachoruje który, 
wydatki na niego czynione zapisuje mu się na dług. 
Jeden z nich, Jakób Tepper, w c ią gu  trzech mięsięcy 
miał już z tego powodu 8 dolarów' długu.

Dlaczego przestali pracować? Mówili, że na 
plantacyach obchodzą się z nimi okrutnie, że dają 
im tak nędzną strawę, iż nie są zdolni do ciężkiej 
i wyczerpującej pracy na plantacyach w tropikalnym 
klimacie.

Mają oni być w więzieniu tak długo, dopóki 
albo nie spłacą swego długu, albo nie wrócą nupo- 
wrót do pracy w plantacyach. Ale ich obawa przed 
eiężkiem życiem na plantacyach była tak wielka, że 
mówili, iź wolą pozostać na zawsze w więzieniu, niż 
powrócić do pracy dla kompanii Oaliu.

Forma postępowania sądowego ? Postawiono icli 
przed urzędnikiem plantacyi i tam sumarycznem po­
stępowaniem uznano ich diug i bez jakiejkolwiek 
rozprawy, bez jury, wydano wyrok. Rozkaz uwię­
zienia za porzucenie kontraktowej służby jest zapi­
sany na grzbiecie kontraktu a koszta sądu są doda­
ne do dmgu.

Dziennik amerykański, z którego czerpiemy, 
dodaje, fac simile ostatniej stronicy kontraktu. Jest 
tam w trzech językach : po angielsku, po niemiecku 
i po p o l s k u  w y d r u k o w a n a  formułka, „w  dowód 
czego obie strony kontraktujące, kontrakt ten w dniu 
powyższym w Bremen, w dwu egzemplarzach wła­
snoręcznie podpisują". Następuje potem angielska 
legaliz.icya podpisów, dokonana przez konsula ha­
wajskiego w Bremie, przyczern potwierdza, że obie 
strony oświadczały, iż kontrakt dokładnie zrozumiały. 
Ten polski tekst, wydrukowany już naprzód, świad­
czy, że kompania plantacyi cukru na Oaliu już 
z góry liczy na to, iż mieć będzie polskich niewol- 
ników. Musi też mieć agentów, którzy się o nich 
Starają, a byłoby bardzo użyteczne,:..gdy by można 
się dowiedzieć, jacy to agenci zaprzedali tych 37 Ga­
licyan? Mógłby to uczynić a u s t r y a e k i  k o n s u l  
w H o n o l u l u ,  gdyby wogólc można liczyć na to, żo 
ten pan cośkolwiek dla austryackich obywateli zro­
bić zechce. A  że nie zrobi, dowodzi najlepiej dalsze 
opowiadanie dr. L ey y ’ego.

Kiedy zwiedzał więzienie na Oahu, zbliżył się 
do niego Jakób Tepper, jeden z owych 37 uwięzio- 
pych Galicyan. Jęst to zręczny mechanik. W  B re­
mie namówiono go, żeby się wynajął kompanii plan­
tacyi cukru na Oahu. Zdecydował się, licząc na to, 
że będzie mógł ztaintąd posyłać pieniądze swojej 
matce. Ten opowiedział L e v y ’emu historyę swoją 
i towarzyszy. W tedy L evy  udał się do konsula 
austryackiego H a c k f i e l d a ,  który równocześnie 
jest konsulem niemieckim i szefem firmy Hacklield 
& Comp „Jedyna satysfakcya, jaką uzyskałem, była 
ta, że obiecał mi napisać do zarządu plantacyi, aże­
by dowiedzieć się, i l e  ów  T e p p e r  j e s t  w i n i e n .  
Czekałem na odpowdedź, i powiedziano mi, że winien

jest 120 dolarow. J e ż e l i  t o  b ę d z i e  z a p ł a c o n e ,  
m o ż e  T e p p e r  b y ć  u w o l n i o n y ,  i n a c z e j  mus i  
p o z o s t a ć  w w i ę z i e n i u .  Na to zacząłem działać 
między moimi przyjaciółmi w Honolulu i udało mi 
się zainteresować ich tą sprawą. Zebraliśmy owe 
120 dolarów. Z a n i o s ł e m  t e  p i e n i ą d z e  do 
H a c k f i e l d a  i zapłaciłem mu, jak widzicie z jego 
recepisu (Facsimile potwierdzenia jest dołączone). 
W i d o c z n i e  d z i a ł a ł  o u j  a k o a g e n t  k o m p a ­
n i i  w Oahu,  p r z y j m u j ą c  d l a  n i e j  p i e n i ą d z e .  
M o ż e c i e s o b i e ł a t w o  w y o b r a z i ć ,  j a k i  r o ­
d z a j  s y m p a t y i  i p o m o c y  m o ż e  u z y s k a ć  
a u s t r y a c k i c z y n i e m i e c k i o b y w a t e 1 w s p o ­
r z e  z k o m p a n i ą ,  z e  s t r o n y  u r z ę d n i k a ,  
u t r z y m u j ą c e g o  t a k i e  s t o s u n k i " .

Dr. L evy  wykupił Teppera —  ale innych 36 
galicyjskich obywateli zostało w więzieniu i zostaną 
tam, jeże li albo uie wrócą do pracy, albo me wy­
kupią się —  przyczern na każdego przeciętnie po 
120 doi. wypaść może. W rócić do pracy nie chcą —  
z powodów wyżej przytoczonych —  wykupić ich, jak 
dotąd, nie ma kto.

O t ó ż  z a p y t u j e m y  c. k. r z ą d u ,  k t ó ­
r y  p r z e c i e ż  m a  o b o w i ą z e k  o b r o n y  o b y ­
w a t e l i  p a ń s t w ' a  p o  z a  j e g o  g r a n i c a m i ,  
c z y  mu  s p r a w a  t a  j e s t  w i a d o m a  — c z y  
w i a d o m a  mu  j e s t  o b o j ę t n o ś ć  k o n s u l a  
a u s t r y a c k i e g o  H a c k f i e l d a  n a  l o s  l u ­
d z i ,  k t ó r y m i  on  w ł a ś n i e  z o b o w i ą z k u  
s w e g o  ni a s i ę  o p i e k o w a ć —  i c o  c. k. 
r z ą d  a u s t r y a e k i  c z y u i  l u b  c z y n i ć  z a ­
m i e r z a ,  a ż e b y  t e j  o h y d n e j  u i e  w o 11 k o ­
n i e c  p o ł o ż y ć ?  Konsul austryaeki, który w ta­
kim razie poprzestaje na tem, iż pośredniczy w zło­
żeniu okupu za niewolnika, a tem samom uznaje 
i legalizu je ohydne postępowanie kompanii planta­
cyjnej —  n i e  p o w i n i e n  p i a s t o w' a ć n a d a l  
t e j  g o d n o ś c i  i r e p r e z e n t o w a ć  a u s t r o- 
w' ę g i e r s k i e j  m o n a r c h i i  — bo nie jest tego 
godzien, a obowiązek swój źle spełnia.

Mamy nadzieję, że Eksc. Gołuchowski sprawą 
tą szczerze —  gorąco się zajmie.

Zambii/cis stewarzyszea ro bo k iczp li.
B o r y s ł a w ,  18 sierpnia.

W e czwartek 16-go sierpnia przybył do sali 
towarzystwa „Zgod a“ w Borysławiu starszy komisarz 
Starostwa w Drohobyczu p. Napadiewicz w towarzy­
stwie ośmiu żandarmów i sześciu sług policyjnych i 
ogłosił natychmiast kilku obecnym tamże członkom, 
iż ma rozkaz zamknąć i opieczętować stowarzyszenie. 
Natychmiast też przystąpi! Jo aktu urzędowego. 
Skonfiskował księgę wkładek, pościągał obrazy ze 
ściany, wreszcie zażądał klucza od szafy. Gdy tego 
nie było, posiano po ślusarza i wy trychem szafę otwo­
rzono. W  jednej chwili zebrała się wielka ilość 
członków.

W  tym samym czasie wkroczył komisarz So- 
zański do towarzystwa „Bruderlichkeit" i uskutecznił 
tę samą czynność, legitymując się rozkazem starosty 
Bobrzyńskiego.

Pismo p. Bobrzyńskiego, zawieszające czynności 
towarzystwa op iew a:

W edług §. 2 lit. d statutu, celem stowarzyszenia 
„Zgoda" je s t : nauczanie, wykłady', odczyty i dyskusye 
o wszystkiem, co tylko wartość naukową posiada, z wy­
łączeniem polityki i religii.

Z  przeprowadzonego jednak w tej mierze do­
chodzenia okazało się, że stowarzyszenie urządza od 
pewnego czasu w lokalu swoim w'ykłady publiczne 
o sprawach, które do zakresu działania stowarzysze­
nia nie należą. I  tak odbywają się w lokalu stowa­

rzyszenia publiczne wykłady, nie o g ra b io n e  na 
członków, o obecnej formie rządu tai po^ }ą §. 14 
ustawy zasadniczej z 21 grudnia 1867 d^B i. k. nr. 
141, o nadmiernym, według zdania m o w U j, siani' 
wojska i zbyteczuoś fi jego o niesłusznenęT sHinownl- 
neni podwyższaniu podatku od cukru, o iłinyach wy­
borczych i sposobie przeprowadzania wybirow  do cial 
reprezentacyjnych, o rzekomo krzywdzącymi stan ro­
botniczy' rozdziale mandatów poselskich, a.więc o spra­
wach czysto politycznej natury. Nadto wzywano ze­
branych na wykładzie w lokalu stowarzyszenia, aby 
się w dniu 30 lipca b. r. jak najliczniej na dworcu 
kolejowym w Borysław iu zgromadzili, w celu pr«yV i 
tania przybywającego do Borysławia posła Kozakie­
wicza, aby go w pochodzie do gminy sprowadzili 
krzycząc po drodze: „Precz z §. 14“ i nieśli tablice 
z takimże napisem, co się rzeczywiście stało.

Następnie miał Kozakiewicz w lokalu stowarzy­
szenia wykład publiczny, na temat wymienionych 
kwestyi.

Gdy w ten sposób przekroczyło stowarzyszenie 
swój statutem określony zakres działania, przeto na 
zasadzie §. 25 ustawy z 15 listopada 1867 dz. u. p. 
nr. 134, wstrzymuję czynność stowarzyszenia przez 
c, k. namiestnictwo, któremu sprawa niniejsza do de- 
cyzyi przedłożona zostanie.

Zarazem upoważniłem delegata tutejszego C- k. 
starostwa do zabrania wszystkhdi pism, druków i ksią­
żek stowarzyszenia i ewentualnego opieczętowania lo­
kalu. W obec niniejszego zarządzenia winno stowa­
rzyszenie wstrzymać dalszą swą czynność, a to pod 
rygorem skutków §. 36 przytoczonej ustawy.

C. k. starosta.
Ł .  S . Bobrzyński w. r.

W  c a ł e j  m o n a r c h i i  o b c h o d z o n o  
w c z o r a j  u r o c z y ś c i e  d z i e ń  u r o d z i n  c e - 
s a r  za.  Dzień, w którym cesarz Franciszek Józef roz­
począł 70 r. życia, nasuwał myślącym politykom nader 
poważne refleksye na temat przyszłości Austryi. CjŁ, 
sarz Franciszek Józef jest wyniosłą i powszechną 
czcią ludów otoczoną postacią. Wiener Abendyost 
pisała, że „jest żywą skarbnicą mądrości i doświad­
czenia". I  miała racyę. Już to doświadczeń opa­
trzność nie poskąpiła temu monarsze. Siedmdziosiąty 
rok życia —  to próg starości. Na dalszą drogę ży­
cia potrzeba monarsze i monarchii energicznych, mą­
drych i bezinteresownych doradców.

W czoraj przyjmował cesarz w swej w illi wśród, 
brodatych świerków gołowąsego ministra prezydenta 
lir. Thiina. Czy obok konwencyonalnycli pokłonów 
zdawał minister sprawę ze stanu rzeczy w Austryi ?, 
Trudno nie przyznać, że stan obecny monarchii jest 
smutny i poważne obawy na przyszłość budzący. 
Monarcha, który jest „żyjącą skarbnicą mądrości i 
doświadczenia" nie mogl tego nie zauważyć. U gro­
bu cesarzowej E lżbiety modlił się Franciszek Józef, 
błagając Boga o łaskę, żeby mu, na schyłku życia,' 
doznać dał spokoju: und ich erfiehe m ir die Gnade 
des Hi,,imels den Abend meiner Lebens verlddrt zu 
sehen durch das ungetriibte Gliick aller meiner Ybl- 
ker“ , pisał cesarz w manifeście z 8. griiunia 1898. 
Od tego czasu rok dobiega.

Czy rząd J. C- Mości przyczynił się czy dopo­
mógł do spełnienia tych życzeń cesarskich? Franci­
szek Józef, rozpoczynając 70 rok śycia, może słu­
sznie skarżyć się, ż e  n i e m a  d o r a d c ó w  w Rodzie 
korony, którzy by sprostali zadaniom rządu w tycli 
ciężkich chwilach, przez które monarchia przechodzi. 
N ie ma może stanu, któryby z świadomością celu 
i umiejętnością środków, umiał p op U yid z ić  ster rzą-

liście sercowate (bo to flirtowne!), każdy wąż jado­
wite „żądło", a nietoperz umyślnie na długie włosy 
poluje, aby się w nie wplątać (w ięc na widok nie­
toperza biorą się z trwogą za włosy). N ie obrażę 
ptęknych panien tembardziej, że bywają i poeci, 
których wiadomości z nauk przyrodniczych nie są 
wcale większe.

W ycieczki mieszkańców na wieś, do uzdrowisic, 
przyczyniły się już wiele do poznania ludu wiejskiego 
i zbliżenia go ku nam, lecz ten krajowy „fo lk lor" —  
jak  to się modnie nazywa —  bywa jeszcze dość 
płytki. Śpiewki i skazki, opisy zwyczajów, badania 
i wynalazki częstokroć takie głębokie, że nazwa 
gruntu W ójtkówka pochodzi od W ojtka, a Bartkówka 
dlatego, że Bartek na nim siedzi —  to niemal 
wszystko. Badanie i rozpoznawanie zabytków sztuki 
ludowej, to już rzadsze, a gusła, leki, wyobrażenia 
ludu o siłach przyrody, cudownych korzeniach, kwia­
tach, grzybach, gadach i t. p., jak najmniej są znane, 
bo nam samym brak dokładnej wiadomości przyrody, 
która tu niezbędnie potrzebna.

I  to więc powód, dlaczegoby się przydała flo- 
rysterya, jako zajęcie i rozrywka w sezonach kąpie­
lowych.

L ecz  jak się do tego wziąć? Gdzie jest pomoc, 
wskazówka ?

Będzie już lat przeszło siedmdziesiąt, gdy prof. 
Zawadzki napisał po niemiecku swoją „F lo ra  der 
Stadt L e  nberg". Berdau przed laty trzydziestu wy­

dał swą florę krakowską i Podhala tatrzańskiego —  
a potem nic. Botanicy nasi toną w studyach mikro­
skopijnych, biologicznych —  lecz nie czynią nic, 
aby zamiłowanie do flory ojczystej podnieść, ożywić, 
uprzystępnić. Stary W a g a ,  przyswajając polskiej 
literaturze dzieło Ludw ika  F ig  trier, wplątał w nie 
z zamiłowaniem wiele rzeczy  swojski-h, lecz to nie 
jes t  książka systematyczna, mogąefl służyć za prze­
wodnika florystoin i flnrystkom. N iemcy mają tuzi­
nami kieszonkowych podręczników i atlasików, p rze­
znaczonych do poznawania i oznaczania roślin. Każdy  
turysta, czy kuracyusz znajdzie j e  w lada księgar- 
liiezce. U nas nie ma ani j e d n e g o !

I  doprawdy zastraszającym jes t  u nas brak 
zamiłowania do przyrody, nieznajomość jej w szcze­
gółach, które czynią nam ją  tem drozszą. A  prze­
cież nie można spuszczać z oka, że im bardziej zna 
się i kocha przyrodę swojską, tem bardziej zna Się 
i kocha Ojczyznę.

W ie lk ie  muzeum imienia Dzicduszyckich we 
L w ow ie  postawiło sobie za zadanie pokazać nam 
ojczyznę we wszystkich szczegółach jej przyrody 
i ludu —  i spełniło j e  świetnie —- ale kto z niego 
na prawdę korzysta ? Kto, prócz czczej ciekawości, 
chce czerpać z tej wspanialej skarbnicy? Chyba 
kilku profesorów, lub akademików, przygotowujących 
się do egzaminu. Szerszy  ogół —  a w tein i panie 
nasze —  są dlań obojętne.

Gdyby się zapytać: d laczego? —  toby się po-
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kazało, że w nich za  mało r o z f c jw n y  zmysł dla 
szczególe.v piękności przyrody, za ifflto przygotowa­
nia elementarnego z nauk przyrodniczych, ażeby się 
do dalszych amatorskich badań zapalić. A  i leż p rzy ­
jemności, i le  najmilszego, najhygieiiiczniejszego za­
jęcia nastręcza zbieranie, rozpoznawanie, systematy­
czne układanie i piękne zasuszanie kwitnących ro­
ślin! I l e  pożytecznego, pouczającego materyalu na­
stręcza to amatorstwOi '  je ś l i  n, p. matka letniczka 
oddaje się mu razem ze swą dzieciarnią! Niety lko 
znajomość przyrody się rozsze iza , lecz i serduszka 
rodzinne lgną bardziej do sieb.e i de tej ziemi, któ­
ra j e  otacza...

L e c z  właściwa hygiena duszy tkwi głębiej 
w  tem na pozór dziecinnem ainatorst wie.

W szys tk im  filologom całego świata ośmielam 
się powiedzieć w oczy, że w systematyce botani­
cznej —  rozumie się nie książkowej, lecz opartej 
na praktyce florystycznej —  jes t  bez porównania 
więcej ćwiczenia logiki i systematyczności myślenia, 
niż w bębnieniu gramatyki łacińskiej. Ten  przyro­
dzony zw iązek przyczyn i skutków w  naturze, ten 
przedziwny lad i stopniowość rozwoju, porządkują 
umysł człowieka, le ją  w duszę spokój i zamiłowanie' 
ładu, oswajają ją  z koniecznoścbmi życm na wzór 
tych nieubłaganych koniecznoścHBktórym przyroda 
ulega. Jeżeli nauki przyroduicz j|H >u tego w  szkole 
średniej nie osięgają, to d l i t e g o ' ^  są traktowane 
źle i dorywczo, bo na nie filoloflSffize swymi wymo

K ufry , ku ferk i* torby, nę&esręrjr 
i wszelkie przybory do podróży

poleca magazyn 
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r o |  ulicy Jagie llońskiej i T n  ^ fie ^o  Maja
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dów w Austryi. M i manea i l  Bismarck mógłby po­
wiedzieć Franciszek Józef.

Hr. T h u n  r z ą d z i  półtora rokd. Z  niesłycha­
ną ścisłością potrafił w tym czasie dokonać prze­
ciwieństwa tego programu, który sobie założył, obej­
mując rządy. Można stwderdzić, że z zdumiewającą 
prawidłowością osiągał zawsze skutek przeciwny za­
mierzonemu celowi. He razy zapowiedział hr. Thun 
programowo jakąkolwiek akcyę rządową, zawsze po­
trafił je j nie dokonać i zrobił coś wprost, przeciwnego. 
Można iść o zakład, że jeżeliby dzisiaj uważał za 
nieodzowne użyć środka, który miałby wszystkie po­
szlaki rozumu i przewidywania wypadków i gdyby 
zapowiedział, żo wszystkich sił użyje, aby go zasto­
sować, już w najbliższej przyszłości od tego środka 
odstąpi a prasa półurzędowa przekonywać będzie 
naiwnych czytelników, że rząd nigdy o nim nie 
myślał.

W skutku tego 18 miesięcy rządów hr. Thuna 
było nieprzerwanym ciągiem rozumnych porywów 
i niedokonanych czynów. Był to rząd, który nie wy­
szedł po za zamiary. W  skutku tego nic nie zrobił.

Z u ż y t k o w a n i e  b i b u ł y ,  na której Wiener 
Zeitung  drukuje swój §. 14. będzie jedynym aktem 
działania rządu hr. Thuna. Był to rząd nieczynny, 
gouvernement fameani, o którym mówił Gambotia 
w swej mowie z lutego 1881, na wzór owych mero­
wi ngskich les rois Fa ineant“ , w których cieniu wy­
rośli późniejsi Hajordomowie.

T a k i c h  M a j o r d o m ó w  mamy już dziś 
wielu. Nieuprzedzony obserwator łatwo dostrzeże, 
jak dziś już rządzą, jak szare gęsi, po ministeryal- 
nych biurach rozmaici „regenci polityczni", którzy 
umioja, łączyć utile cum dulci i za jednym zamachem 
robią politykę i pieką własne pieczenie Kontcmpla- 
cya nicości, w której się zagłębia rząd, wytwarza 
takie indywidua sztucznie, hoduje je  jak bakcyle.

Bozłazi się to potem po Austryi i zatruwa 
wszędzie życie publiczne. W  każdem stronnictwie 
u iększości są tacy regenci, którzy urzędowuiie pro­
wadzą politykę, niożnaby palcem pokazać na tych, 
którzy, wygrzewając się w słońcu większości i łaski 
rządu, przynoszą sobie i swoim nie najmniejsze po­
żytki. Rządzą i u nas anonimowi regenci, którzy, 
uczepiwszy się poły jednego lub drugiego ministra, 
wywierają wpływ na swe otoczenie, mącą opinię i 
przygotowują ścieżki dla siebie —  na przyszłość. 
O jednym z takich szeroko się rozpierających re-

Kongres austryackicli budowniczych.
♦ :)i, Wiedeń, 18 sierpnia.

\JK ) W obec silnie ożywionego ruchu budowla­
nego, cechującego W iedeń od lat 25, t. j. od czasu 
systematycznej regulacyi ulic, demolowania starych 
budynków i wynoszenia nowych, odpowiadających 
modernym wymaganiom, byl p i e r w s z y  k o n g r e s  
a u s t r y  a c k i c h b u d o w n i c z y ch, odbyty onegdaj 
w' sali towarzystwa przemysłowego nadzwyczaj na 
czasie. Jest on godnjun uwagi nie tyle z powodu 
pozytywmych wyników i ewentualnie skutków z po­
wziętych na nim rezolucji, ile z powodu laytycziiego 
stanowiska, jakie zajął wobec samej zasadniczej 
kwesty i stanu budowniczego. P rzy  tej-sposobności 
wyszły na jaw  liczne a krzywdzące braki, których 
usunięciem zająć się powinno w pierwszym rzędzie 
ustawodawstwo państwa w dobrze zrozumianym in- 
terosie całego obywatelstwa.

Nadto wykazała konfereneya budowniczych, 
jaką nieodzowną koniecznością staje się w czasach 
obecnych olbrzymiego rozwoju kapitalizmu i zaciekłej 
walki klasowej —  silna zawodowca organizacja. Je­
dnomyślnie uchwalili zgromadzeni szereg rezolucyj 
( n a j w a ż n i e j s z e  o t r z y m a l i ś c i e  t , p l e g r a f . -  
c z n i e ) ,  z których przemawia przekonanie, wypo­
wiedziane zresztą wyraźnie przez referentów, że 
skoro wrspólny interes ma być broniony z powodze­
niem, musi bezwarunkowo opierać się na solidarucm 
współdziałaniu w s z y s t k i c h  interesowanych. Jeśli 
w ięc przemysłowcy zamierzają przeprzeć jakikolwiek 
postulat, nie śmią iść pojedyńczo lub zawiei zać 
pracę inDjm, lecz osobiście podjąć walkę. Maszyna 
rządowa działa zbyt powolnie i zachodzi zbyt dużo 
okolicznościowych przeszkód, stojących w drodze re­
formy, aby zwykły, trzeźwy rozum nie dyktował 
najpilniejszej baczności i pilności.

M iędzy inuemi poruszaną była również myśl 
założenia c e n t r a l n e g o  o r g a n u ,  obowiązanego 
stać na straży interesów klasowych, notować gorli­
wie wszystko, co może stanowi budowniczych wy'ść 
na korzyść, względnie na szkodę — i zabierać ener­
gicznie głos w sprawach zasadniczych. Tylko ci, 
którzy głośno krzyczą, są w obecnej walce wszyst­
kich przeciw wszystkim, w decydujących sferach 
słyszani. Nad skromnymi milczkami przechodzi się do 
porządku.

Uchwalono toż w7 interesie organizacji założyć 
w Wiedniu c e n t r al n y k o m i t e t ,  który mii łby 
przj-gotowywać w przyszłości wiece i konferencje—  
i tylko takie postulaty przedstawiać do dyskusyi, 
które dotyczą wszjrstkich związkowych. Ponieważ 
na kongresie zjawiło się około trzystu przedstawi­
cieli wszystkich niemal związków budowniczych z ca­
łej monarchiis wnioskować stąd można, iż jednomyśl­
nie powzięta uchwala mieści też w  sobie gwarancja 
pomyślnej obrony indywidualnych interesów.

Kongresowi chodziło przedewszj7srkiem o wy­
kazanie i zaznaczenie konieczności p o d n i e s i e n i a  
s t a n u  b u d o w n i c z y c h  do tego stanowiska, na 
jekiem znajdują się obecnie wobec społeczeństwa 
i władzy państwowej —  stany: lekarski i adwoka­
cki. Domagają się więc własnych i z b  b u d o w n i ­
c z y  c ii (Baumeistcrkammern) z własną władzą dy­
scyplinarną. Żądaniu temu przyklasnęła cala tutejsza 
publicystyka.

Jednakowoż ten sam referent —  miejski budo­
wniczy S t i g l e r  z Wiednia —- żąda równocześnie i 
bezpośrednio po wyż wspominanym liberalnym wnio­
sku, aby rząd postarał się o numerus clausus w sta­
nie anstryackioh budowniczym, ,ti aby w tym celu 
wjrdawuno ograniczoną liczbę kono^yi. Wniosek ten 
nie ma na szczęście widoków praktycznego przepro­
wadzenia. Dla zawodu budowniczego prawo ograni­
czonej liczby członków pociągnęlobjr nieobliczalne 
w7 szkody następstwa. Jak w każdej korporacji, do 
której przystęp jest zbyt zawariinkowanj7, rozwija 
się nepotyzm, protekcja, intryga i sobkostwo, gu­
biące lub wypaczające p erwotue tendencje związku, 
podobnie stałoby się z organizacją budowniczych, 
w razie przoparcia tego wniosku.

Również r e f o r m a  s y s t e m u  s u b m i s y  j- 
n e g o  w tym ducliu, jak tego żąda referent spo­
tkała się z surową krytyką zarówno tutejszej publi­
cystyki, jak kół fachowych, stojących po za obrę­
bem kongresu. Dotychczas praktykowany sj'stem po­
lega na tom, że władze przy7 konkursach na roboty 
publiczne uwzględniają z reguły najtańsze oferty, 
mimo, że to postępowanie doprowadzone zostało już 
dawno przez praktyczne doświadczenia ad absurdum. 
Pokazuje się bowiem, że zwykle cierpi na tej tanio­
ści j a k o ś ć  roboty. Żąda w ięc rczolucjm kongresu, 
aby władze nie uwzględniały odtąd ofert najtań­
szych, lecz pośrednie („der dem arithmetischen M ii -

gami jak pleśń się rzuca i niszczy. W  naukach 
przyrodniczych, a bodaj w niewinnej florystyce, tkwi 
więc potężny żywioł wychowawczy, bardzo ważny 
dla naszych córek i synów7.

Rozglądam się po naszych domach i zdaje mi 
się, że w nich wdaściw7y ład domowy niknie. Jakiś 
szeroki, poetyczny nieład w7o wszystkiem —  życie 
pozorów —  nieporządek, brak systemu, styczności, 
nieopatrzność, niechlujstwo, pokryte szeleszczącym 
jedwabiem i pudrem, to nasz szyk dzisiejszy. Czyż 
tym rozbieżnym, destrukcyjnym prądom domowego 
i społecznego życia, nie mogłaby zapobibgać nauka 
formy, ładu i harmonii na gruncie żywej przjTody? 
i!z y  nie uczyniłaby z czasem porządku, czystości, 
skromności, systematyczności, oszczędności, nawy- 
knieniaini młodego pokolenia?

Może to są tylko fantazye fanatyka przyrody, 
lecz niech idą w świat i pobudzają dalej do my­
ślenia...

Przejeżdżam przez Nowy Sącz i znowui mi 
Dreyfuss, Dreyluss syczy w uszach z podawanych na 
peronie gazet.

Wysiadam, by znów ujrzeć dawno niewidziane 
miasto. Są w niem trzy osobliwości: rozkoszny Du­
najec. nowy ratusz na Rynku i mała kapliczka na

miejscu stracenia z datą 1771. Dunajec szumi, jak 
szumiał całe wieki —  ratusz, dzieło architekty Pe- 
rosza, pociąga swą lekką i wesołą budową —  ka­
pliczka gromadzi co chwila lud, pizechoazący przez 
miasto, który klęka i modli się.

Źa kogo on się modli? Za dusze tjrch winnych 
i niewinnych, których kat w czerwonym kapturze, 
z zatmszczonymi rękami, ywśiód duszącj>ck wyziewów 
potu i dzikiego wycia tłumów ciągnął do kloca z to­
porem ?

Nie —  ich modlitwy są instynktowa, niesamo- 
wiedne. Oni się modlą za cyw ilizację, równającą stany 
i wymierzającą sprawiedliwość —  oni się modlą o naj­
bliższy wiek przebaczenia, uznania praw uciśnionych 
i prawdziwej miłości bliźniego.'

W  chwili, gdy kulę w plecy posyłają obrońcy, 
co szuka sprawiedliwości —  w chwili, gdy wszj7stko 
co lubi ciemności, ntrygę i bezprawie, spiskować po­
czyna przeciw wolności —  chwyciły7 mnie szczegól­
niej za serce te gromadki modlącjmh się włościan na 
dawnem miejscu tracenia.

Spokój, .cisza, sprawiedliwość, swoboda, to treść 
ich modłów. Tamtym nie dosj7ć tych cichych momen­
tów życia. Znudzeni, przeżjc i, pragną silniejszych 
w7rażeń, łakną przewrotów, krwi i dzikiej walki o pa­
nowanie nad innymi. Ach, budaj się nie ocknęli wśród 
potoków krwi, jak przed stu laty... Gef.

t i i  unter den Anboten am ndchsten stehende Ojfe- 
ren t“) .

W ielka szkoda jednak, że wnioskodawca nie 
wskazał równocześnie, jak wiadza ma przy tjun wy­
borze postępoumć, aby nikomu z oferentów nie stała 
się krzywda! System obecny nie jest bezw7ątpienia 
bez zarzutu, ale daje przynajmniej dostateczną gwa­
rancję bezstronności. Gdyby wszelako zreformowani! 
go w duchu, żądanym przez rezo lu cję , otwartoby 
protekcji drzwi i wrota na ości'ęż.

Chwalebuemi były wnioski, dotyczące energi­
cznego zwalczania spekulacyj budowlanych, obo­
wiązkowego zabezpieczaniu, od wypadków7 p r z e z  
p a ń s t w 7o,  wezwania rządu do stworzenia central­
nego urzędu dla ubezpieczeń itd. itp.

Prawie wszystkie rezolucje uchwalone były je- 
dnonyślnic.

Największa opozycyjna mniejszość wynosiła —  
cztery glosy. Okazało się to przjr uchw7ale, dotyczą­
cej wezwania rządu do zmonopolizowania asekuracji 
od wypadków.

Przeosw zarazom.
Namiestnictwo lwowskie rozesłało do pod­

władnych wiadz politycznych, następujący okólnik:
Jedną z głównych przyczyn rozszerzania epi­

demii ospy i tyfusu plamistego w kraju, jest nieza- 
przeczenie znoszenie się z osobami, pocliodząeemi 
z gmin a ewentualnie z pomieszkać zarażonych — 
na jarmarkach, odpustach i przj7 masowych wędrów- 
kach robotników. Gdy w najbliższej pizjcszłości takie 
gromadzenie się w wielkiej ilości następować bę­
dzie częściej niż kiedj indziej, przeto z okolicznością 
tą szczególniej liczyć się należy, a celem możliwego 
powstrzymania szerzenia się wspomnianych zaraźli­
wych chorób należy wydać odpowiednie zarzą­
dzenia.

W  pierwszym rzędzie wskazanem jest, ściśle 
sprawdzić wszelkie zaszłe wypadki chorobj7, dalej 
odpowiednio je  odgraniczyć i dla otoczenia meszko* 
diiw7emi uczynić. Jeżeli to się uda, ale w sposób zu­
pełnie niewątpliwy, odpadnie potrzeba zakazu tygo­
dniowych targów, czy jarmarków, tudzież odpustów7, 
przez co z jednej strony unikuie się utrudnieu dla 
ludności, szukającej zarobku, tudzież stworzenia 
pewnego rodzaju klęski publicznej, a z drugiej strony7- 
nie odbierze się możności odwiedzania miejsc piel 
grzjm ki.

Gdyby jednak w jakiej miejscow7ości, tyfus pla­
misty albo epidemiczna ospa b jij7 nieco lozszerzonc, 
albo gdyby isniało uzasadnione podejrzenie, że wła­
dze zatajają wypadki choroby —  w7tedj7 należy mie­
szkańcom tej miejscowości zakazać odwiedzania tar­
gów7, tudzież misjrj odpustowych. Jeżeli w miejscu, 
gdzie ma się odbyć jarmark albo odpust, stwierdzono 
kilka wypadków ospy albo plamistego tyfusu, a miej- 
scowrości te nie mogą być dokładnie izolowane (od- 
osobiune) to na cały czas trwania epidemii należy7 
zakazać odbywania takich zgromadzeń. O każdem 
zarządzeniu tego rodzaju, ma starosta (ewentualnie! 
prezydent miasta) bezwiocznie zdać sprawrę namiest­
nictwu.

Wykonanie poczynionych zarządzeń, ażeby, 
osoby z silniej zarazą dotkniętych oko li cli albo miej­
scowości izolowanych, nie mogły brać udziału we 
wspomnianych zgromadzeniach, należy poruczyć 
zwierzcłmościom gminnym, te zaś należy z naciskiem 
wezwać do ścisłego czuwania, ażeby nie przekra­
czano togo zakazu. Równocześnie jednak należy te 
zwierzchności gminne pouezyć, ze najpewniejszym 
środkiem powstrzymania chorób zaraźliwych jest 
pielęgnowanie czystości w miejscu i zaopatrzenie 
ludności w obfitą i dobrą wodę do picia. W tedy bo-i 
wiem choroby zaraźliwe, nawet w razie ich zawle­
czenia, me znajdą w miejscu sprzyjających warunków 
do rozwoju i skończy się zatem na kilku sporady­
cznych wypadkach.

C. k. urzędowemu lekarzowi należy polecić, 
aby przy każdej sposobności działał we wskazanym 
kierunku.

Noc w komisaryacie policyi.
Średnich rozmiarów, niski pokói, przedzielony ba- 

ryerą drewnianą na dwie części. „ Umeblowana“ jest 
właśuw ie tylko ta jego połowa, która znajduje się po 
za przegrodzeniem, pod oknem. Stół por ryty zielonem 
suknem, duży, czarny, ceratowy fotel, jeano krzesełko 
dla dystyngowańszych gości, szafka, telefon, portret ce­
sarza —  oto cale urządzenie. Przed baryerą umeb'o- 
wame ogranicza się do kanapy. Wszystko razem składa 
się na całość ordynarną. Atmosfera ciężka, koszarowa. 
Podłoga brudna, ściany bielone dawno,,sufit okopcony. 
Doraźna sprawiedliwość nie mieszka wybrednie. Kie 
dziwnego. Koinisaryat policyi —  to wiecznie czynna 
scena małych i dużjcli dramatów, których aktorami są 
prawie wyłącznie męty społeczne. Dla kogo ją meblo­
wać? Syty burżoa nie ma nic do czynienia z tą stacyą 
pijaków i rzezimieszków, spodlonych i nieszczęśliwych. 
Bez przerwy gra się tutaj wieloaktową komedyę upadku 
ludzkiego. Są tylko pauzy —  kurtyna nie zapada nigdy.

i pod gw m ncyą  
n atu ra ln e

anstryackie, węgierskie i zagi aniezne, koniaki 
i szampany oryginalne w e wszystkieh gaten- 
kacli po cenach umiarkowanych, poleca od roku  

1S60 istniejąca firma:
(Cenniki "bezpłatnie i franco). ulica Krakowska I. 14.
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Pod oknem przy dażym stole urzędowym siedzi 
reżyser. Ma on na sobie mundur komisarza policyi. 
Blady mężczyzna trzydziestoletni, rozpoczyna swój za­
wód w tym zbiorniku drobnych brudów i małych, po­
spolitych przestępstw. Nie musi być widocznie nerwowy. 
Ma wzrok spokojny, leniwy, prawie filozoficzny. Przy­
zwyczai! się już do swojej atmosfery. Równie spokoj­
nie wypełnia swoje nużące obowiązki. Nie możtia go 
łatwo wyprowadzić z równowagi, jest jednostajnie cier­
pliwy i kieruje się pobłażliwością nawet wobec najbar­
dziej awanturniczo usposobionych gości. Człowiek ten 
ma w  sobie coś z tolerancyi lekarza. Uważa swoich 
pacyeutów bardzo słusznie za społecznie chorych i leczy 
ich doraźnie, wedle wypróbowanej recepty, zawsze je- 
dnem i tem samem lekarstwem —  aresztem.

Na stole lezy stos równo złożonych półarkuszo- 
wych aktów. Jestto lektura komisaryatu policyjnego, 
dokumenty7, brane z życia bez żadnych ubarwień i mo­
gące przejść wprost, jako autentyczny materyał, do 
pracowni naturalisty powieściopisarza. Co prawda, spi­
sywane są aż rozpaczliwie sucho i podług jednego kroju, 
usprawiedliwia się to jednak tem, że lektura ta posiada 
jedynego czytelnika, którym jest —  dyrektor policyi. 
Niekiedy tylko zaglądają tu reporterzy dziennikarscy, 
ci jednak hołdują uświęconej właśnie przez natnral.zm 
metodzie przestawiania i kombinowania poszczególnych 
rysów prawdziwych, w  ten sposób, ażeby z pomięszania 
ich wydobyć dzieło sztuki. Wtedy to powstają owe 
znaue tak dobrze dwudziestowierszowe nowelki, które 
w kronikach pism codziennych płyną pod tradycyjną 
chorągwią „Okropnego wypadku11, „Tragedyi życia" 
lub „K rw aw ej awantury".

Godzina jedenasta. Łańcuch zajmujących obraz­
ków społecznych, których epilogiem jest spisanie ra­
portu i areszt —  chwilowo przerwany. Na iuspekeyi 
cisza W  sąsiednim pokoju poziewa agent policyjny —  
w  sieniach drzemią żołnierze, trzymający wartę. Nagle 
oazywa się trzask otwieranej bramy i ciężkie kroki 
w  kurytarzu. Za chwilę pokój inspekcyjny zapełnia się 
aktorami. Interesująca grupa, choć szczupła. Sprowa­
dzono pijanego męża, który pobił żonę. Obywaiel ten 
jest murarzem. Wziął wieczorem zarohek tygodniowy 
i poszedł pić z przyjaciółmi. Wesołą kompanię zamącił 
jednak dysonans w postaci żony. Przyszła uratować 
resztki pieniędzy dla siebie i dzieci. Trąci trochę sen­
tymentalizmem —  ale prawdziwe. Wywiązała się sprze­
czka, potem nastąpiły kułaki i kije. Scena, rozgrywa­
jąca się już na ulicy, zwabiła policyanta, który pijaka 
wziął pod swoją opiekę. Właśnie stoi przed spokojnem 
jbliczem komisarza.

—  Nazwisko? w iek?  zatrudnienie? szczegóły 
wypadku —  i za chwilę protokół sporządzony.

—  Do aresztu 1 —  brzmi konkluzya.
Jeszcze nie dokończono „urzędowania" w7 spra­

wie pokłóconycn małżonków, gdy w  izbie inspekcyjnej 
pojawiła się nowa grupa. Żołnierz policyjny, w czapce 
Ina głowie i półksiężycem na piersiach, wyciągnięty, jak 
'struna i zimny, j a t  głaz, melduje sprowadzenie kie­
szonkowego złodzieja. Winowajca stoi o kilka kroków 
opodal. Może ośmnastoletni chłopiec, nieśmiały, pokor­
ny, zalękniony. Mnie czapkę w ręku. Pada na niego 
spokojny wzrok komisarza.

—  Nazwisko?
Wymienia je.
—  Kłamiesz. Jak się nazywasz?
Wymienia iune.
Pokazuje s i ę , ze to stary znajomy. I  iteratura 

protokółów policyjnych zna już tego bohatera. Proceder 
krótki:

—  Do aresztu!
Już znikli. Mała przerwa. I  znowu na kurytarzu 

iają się słyszeć ciężkie kroki Tym razem towarzyszy 
,iin hałas piekielny. Łup policyjny jest spory: żołnierz 
.prowadzi całą „paczkę" nocnych awanturników. Śpie­
wali, zrywali szyldy, atakowali jakąś dziewczynę na 
ulicy. Społeczeństwo domaga się zadośćuczynienia. Z ka­
miennym spokojem rozpoczyna komisarz policyi swoją 
czynność. Pióro skrzypi na urzędowym półarkuszu, któ­
ry pochłania cierpliwie historję nocnego zajścia Po­
między policyantem a aresztowanymi toczy się tymcza­
sem żywa sprzeczka. Panowie twierdzą, że byli pro­
wokowani —  żołnierz odpiera ten krzywdzący zarzut, 
zwracając się wyłącznie do komisarza. Wychodzą na 
jaw  coraz piękniejsze szczegóły. Wesołe towarzystwo 
nazwało policyanta „pająkiem". Popełnioną została 
„obraza straży" Rzecz poważna. Będzie miała następ­
stwa.

—  Panowie mogą odejść.
Protokół skończony.
Na progu zjawia się polieyant w towarzystwie 

damy, ubranej w  kapelusz z wielkiemi piórami. Zacze­
piała przechodniów na ulicy, wbrew wyraźnemu zaka­
zowi władzy, który je j zakomunikowano uroczyście, 
gdy rozpoczynała zawód.

—  Czy panna nie wie o tem, ze je j niewolno 
zaczepiać przechodniów ?

Żywe zaprzeczenie. Ona nie zaczepiała nikogo. 
Szła sobie spokojnie. Zna przecież przepisy. Polieyant 
przestąpił i aresztował ją. To jest szykana. Oua mc 
nie winna, nie wie, czego chcą od niej.

Tłómaczy się szybko, z przestrachem, zwracając 
się błagalnie do komisarza. Lecz on już wie, co o tem 
sądzić. Zwykła śpiewka. Każda mówi to samo i każda 
zaczepia. Dlatego przedstawiciel władzy nie słucha

wcale tłómaczenia. Pisze protokół. Imię, nazwisko, wiek... 
Zatrudnienie wiadome

—  Do aresztu !
Dziewczyna wybucha płaczem. Nie chce iść z po- 

licyantem, przechyla się przez baryerę, blaga, ażeby 
je j tym razem darować. Tylko ten raz jeszcze, panie 
komisznrzu! Ale i do tego można się było przyzwy­
czaić. One wszystkie jednakowe. Władza jest sprawie­
dliwa, nie bawi się jedak w czułości. „Wyprowadzić 
j ą ! "  Plącz wzmaga się nagle, robi się spazmatyczny. 
Ona tam nie pójazie. Czego oni chcą od mej? Jeszcze 
jedna próba wyproszenia się, jeszcze zapewnienie po­
prawy —  i dama w kapeluszu z wielkiemi piórami, 
ujęta siluem ramieniem żołnierza, znika w progu, łkając 
cicho.

—  Kto tam jeszcze?
Nowa para. Jakaś robotnica, owinięta w  chustkę. 

Twarzy  prawie nie widać. Może mieć lat trzydzieści. 
Zwiędła, schylona, patrzy uporczywie w ziemię.

—  Podrzuciła dziecko w ogrodzie Było już nie­
żywe, może zaduszone. Jest tam, w  drugim pokoju.

Komisarz policyi odrywa się od aktów i podnosi 
głowę, wpatrując się z zajęciem w  winowajczynię.

—  B l iże j !
Rozpoczyna się badanie. Kobieta mówi bardzo 

skąpo, wyręcza ją  polieyant. Przechodził kolo ogrodu, 
gdy usłyszał szelest podejrzany w krzakach i za chwdę 
wynurzyła się z uicłi postać kobiety. Wyraźnie chciała 
uciec. Zatrzymał ją, wrócili w  podejrzane miejsce —  
leżało tam białe zawininiątko, a w niem zwłoki dziecka. 
Rzecz poważna, wywiąże się z niej niezawodnie pro­
ces. Spisywanie protokoiu odbywa się więc skrupulatniej, 
niż poprzednio. Winowajczyni milczy jednak z uporem, 
lub aaje niejasne odpowiedzi. Nic nie znaczy. Wahanie 
się jest także charakterystyczne i musi być zanoto­
wane jako ważny szczegół. Obwiniona nie miata jeszcze 
czasu obmyśleć tłónniczema się. Sęuzia śledczy zajmie 
się nią w  dalszym ciągu.

—  Odprowadzić do aresztu 1
Wyszła przygnębiona.
—  Czy jest kto jeszcze?
Nie ma nikogo. Komisarz policyi skręca pomału 

papierosa i zapala od lampy. Zegar wskazuje godzinę 
drugą. Wartoby się położyć w  drugim pokoju i spo­
cząć trochę. Dokoła panuje głucha cisza. Lampa osło­
nięta kloszem, rzuca niepewne, skąpe światło na izbę 
inspekcyjną. Stos aktów policyjnych urósł o kilka do- 
kumeutow zbrodni i spodleuia. Tutaj robi to już słabe 
wrażenie. Nie pierwsi oni i nienstatui. Urzędnik poli­
cyjny wie lepiej, niż ktokolwiek inny, kim jest czło­
wiek. Nie ma złudzeń, nie oczekuje idylli w swojem 
czarnem skórzanem krześle, ale też me wzrusza się 
tragedyami. Czas spocząć

Lecz właśnie otwarto bramę Nowe kroki. Jakiś 
gruby ordynarny glos, brzmiący zuchwale, wyzywa 
policyanta. Oli go zaraz nauczy rozumu. Dobrze. On 
pójdzie do pana komisarza. Dlaczego me? Choćby do 
samego dyrektora. On się spyta, czy nie wolno wypić 
kieliszka wódki.

Uchylają się drzwi. Polieyant wprowadza pasa­
żera, który mocno nierównym krokiem anonsuje z góry 
rodzaj popełnionego przestępstwa.

—  Do dyabta1 Znowu pijak!
Godzina wpół do trzeciej. Przedstawiciel władzy 

wychodzi z równowagi
—  Nazw isko !!!
Glos jego brzmi tym razem, jak syk; Noc jest 

stanowczo za urozmaicona, &

Kronika miejscowa.
Lwów, 19 sierpnia.

J u t r o ;
—  20 sierpnia. Niedziela, Stefana.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 7, zachód o godz. 6

minut 5(i.
1‘o ju t r z e :

—  Z l sierpnia. Poniedziałek, Joanny Fremiot.
—  Wschód słońca o godzinie 0 minut t), zachód o godz. 6

minut 54.

Kolonie wakacyjne. Dyrekcya I. krajowej 
leczniczej kolonii rymanowskiej zawiadamia, że wyjazd 
dzieci z Rymanowa nastąpi w  niedzielę 20 b. m. o g. 
9 Vs wieczór w kierunku na Stryj. Do Stryja przybę­
dzie kolonia w poniedziałek o g. 572 rano, do Lwowa 
o g. 7 m. 55. Rodzice dzieci wysiadających na pro- 
wincyi zechcą zgłosić, gdzie na nie będą czekać. Rze­
czy dzieci przybyłych do Lwowa wydawane będą na­
tychmiast na głównym dworcu przez kierownika.

Nowi radni lwowscy doczekali się już histo­
ryka w osobie anonima, który ogłosił świeżo bardzo 
wytwornie wydaną książeczkę, zawierającą dwadzieścia 
sześć sylwetek. Trzy manę są w  tonie leko* sarkasty­
cznym, co robi je  tem więcej iuteresująceini —  jednakże 
bez ujmy dla portretowanych osób. Autot wyraża na­
dzieję, że jego  książeczka będzie dokumentem dziejo­
wym. Oczywiście jestto dowcip.

Fundacya dla inwalidów. Dnia 14 sierpnia 
1849 r. na wniosek ówczesnego burmistrza Bergen- 
dorfa - Hopfiingen, rada miasta Lwowa ustanowiła fuu- 
dacyę zapomogową dla tych inwalidów wojskowych, 
którzy w latach 1848 i 1849 walczyli na polach bi­
tew i wskutek tego stali się niezdolni do pracy, a 
w  braku takich inwalidów, dla tych żołnierzy, którzy 
w  czasie służby wojskowej fizycznie upośledzeni zo­

stali, a należeli do kontyngentu wojskowego lwowskie­
go. Wsparcia te rozdaje gmina co roku, w  rocznicę 
urodziu cesarza. W roku bieżącym, wczoraj, rozdanie 
zapomóg , ze względu na 50 leeie fundacyi odbyło się 
w sposób bardziej, niż zwykle, uroczysty. Obdarzeni 
w liczbie siedmiu zgromadzili się w wielkiej sali. po­
siedzeń magistratu, gdzie przemówił do nich prezydent 
miasta dr. Małachowski, w obecności wiceprezydenta 
p. Michalskiego, majora Schiniaka, jako reprezentanta 
władzy wojskowej, radnych pp. Basoha i Platowskiego 
i star. radcy magistratu Cossy. Imieniem obdarzonych 
inwalidów Mazajkiewicz prosił, ażeby zapomogi, które 
wynoszą po 60 i 72 złr. mogły być podwyższone.

Teatrowi Rozmaitości powodzi się dość do­
brze, a powinno się powodzić jeszcze lepiej wobec 
tego, że Lwów  posiada w tej chwili tylko tę jedną 
scenę, zimne wieczory zaś czynią niemożebuem uży­
wanie świeżego powietrza. Wczoraj odbyło się skła­
dane przedstawienie, w którem wystąpił także nasz 
sympatyczny tenor p. Orzelski. Sala była zapełniona 
Artyści grają starannie.

Stewarzyszonie introligatorskich robo­
tników zakłada „Zw iązek" we Lwowie na całą Ga- 
licyę z W. Ks. Krakowskim i Bukowiną, w połączeniu 
ze „Związkiem austryaekim" ogólnym, na sposób „Zw iąz­
ku drukarzy". I. walne zgromadzenie i przystąpienie 
do związku odbędzie się dnia 20 bm. o godzinie 10 
przed południem w  sali m. Kasy chorych przy ul. Lin­
dego 1. 10 I. piętro.

„Dniestr", ruskie towarzystwo ubezpieczeń, do 
nosi nam, że żaden jego fuukcyouaryusz nie popełnił 
sprzeniewierzenia, tylko agent asekuracyjny, włościa­
nin ze Skałatu, Piotr Zahaniacz, który przywłaszczył 
sobie premie i którego zaraz oddano sądowi. Z chęcią 
prostujemy tę pomyłkę i dodajemy, że nie mieliśmy 
iutencyi obrazić persouaiu „Dniestru".

Kurs przygotowawczy dla egzaminów wstęp­
nych do szkół średnich otwiera z dniem 1. wrześ 'iu 
b. r. Mikotej Budzanowski, nauczyciel szkół tutejszych.

Kronika krajowa.
W ybór uzupełniający jednego członka Rady 

powiatowej w Żydaczowie z grupy gmin wiejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dmeń 3 października b. r., a j e ­
dnego członka z grupy większych posiadłości na dzień 
4 października h. r.

Julian Fałat, dyrektor krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, ogłasza w  Nowej Reform ie, że nie ma 
zamiaru ustępować ze swego stanowiska.

W  gimnazyum żeńskiem w Krakowie rok 
szkolny rozpocznie się w zwyczajnym terminie. Zapisy 
trwać będą od 30 b. m. do 2 września, przyczem 
odrazu na kurs II. będą mogły być przyjęte uczennice, 
które nie zostały przyjęte do seminaryuin nauczyciel­
skiego, naturalnie pod tym warunkiem odrazu na kurs 
drugi, jeżeli nie mają zamiaru uczyć się języków kla­
sycznych.

N a konferencyi krajowej delegatów na­
uczycieli szkól ludowych w Przemyślu, w j głosi dnia 
23 b. m. dr. Aleksander Skórski, prof. uniwersytetu 
lwowskiego, odczyt z zakresu pedagogii socyalnej p. t. 
„O  ile szkolą przyczynić się może do kształcenia cha­
rakteru młodzieży".

Eogaoi chłopi. Dwaj włościanie z Gajów koło 
Zaloziec, Andrzej Mazarewiez i zięć jego Ołeksa Ma- 
ret, kupili u ks. Ehuowicza, proboszcza z Popowiec, 
folwark Zalesie pod Brodami, za 36.000 zł. Ornego 
pola posiada Zalesie 160 morgów, lasu 60 morgów, 
budynki gospodarskie bardzo dobre.

W Tarnopolskiem dziewięciu chłopów R''siiiów 
i trzech Mazurów, pierwsi z Trościańca, drudzy z Za- 
grobeli i Dragauówki kupili od p. Osuchowskiego obszar 
dworski Kulyszcze z martwym i żywym inwentarzem 
za 94.000 zł., z czego 41.203 zł. wypłacili gotówką, 
na resztę zaś przyjęli dług bauKowy.

Sensacyjny zeznanf e. Now ej Reform ie  do­
noszą z Rymanowa: Urzędnik gal. Kasy oszczędności
Maryan Gołębiowski, o którego zamachu samobójczym 
donieśliśmy, umarł w szpitalu w Sanoku. Niewiadomo 
o ile do zeznań tego nieszczęśliwego, uczynionych 
w ostatniej chwili, można przywiązywać wagę, to je ­
dnak skonstatować musimy, iż powiedział, że nie mOgł 
przeżyć świadomości hau y, jaką ściągną! na siebie przez 
to. iż jako sędzia przysięgły w procesie Goldsterna i 
Lóweulierza wziął 100 zł za to, aby głosować za unie­
winnieniem oskarżonych. Trzeba dodać, że śp. Gołę­
biowski znajdował się w  ostatnich dniach swego życia 
w s.lnein rozdrażnieniu nerwowem i robił wrażenie 
człowieka zupełnie nienormalnego.

Bilety do rreba, o których pojawieniu się 
pomiędzy ludem doniósł Ołos Rrzemyski, nie należą 
wcale do kategoryi wężów morskich. Nadesłano nam 
jeden egzemplarz tego dziwoląga i gotowiśmy pokazać 
go każdemu, ktoby nie wierzył, że coś podobnego mo­
że kursować u schyłku X IX  stulecia. Zastrzegamy się 
tylko, że nasz „bilet do nieba" nie jest —  do sprze­
dania. Złożymy go w  muzeum.

Nowy 3ącz, 18 sierpnia. Rozpoczął" się tutaj 
proces przeciw agentowi emigracyjnemu. Oskarżony 
jest Józef Starczewski z Nowego Targu, któremu akt 
oskarżenia zarzuca, że popisowym i rezerwistom uła­
tw..it wyjazd do Ameryki. Starczowski siedział w śled-

Spirytus ff. rektyfikowany
Songout U7°!o

polecają Bracia Kapelusz w Starych Brodach.
Skład fabryczny, Lwów, Zniesienie.
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czcm w;ęzieniu. Podczas rozprawy stara się udawać 
elupowatego. ~

W p isy  do wyższej szkoły wydziałowej PP. Benedykty 
nek ormiańskich we Lwow ie (Skarbkowska 1. 10.) odbędą się 
w dniach: 29, 30 i 31. Do pensyonatu PP. Benedyktynek przyj­
muje się panienki także na całe utrzymanie, a obok przedmio­
tów szkolnych udzielaną będzie pomoc w naukach, konwersa- 
cya w  obcych językach, oraz lekcye muzyki i tańca.

„ T e a t r  R ozm a ito śc i^  w sali Stow. ,,Gwiazda” . Dziś 
w  sobotę: „Królowa z przedmieścia” , sztuka ludowa w  5 aktach, 
a jutro w  niedzielę: „Czarodziej z nad Nilu” , operetka komiczna 
w 3 aktach. Początek o godzinie 71/2 wieczorem.

K o n k u r s y  o g ła s z a ją : Prezydyum sądu wyższego
w Krakowie celem obsadzenia posady dyrektora urzędu ksiąg 
gruntowych. Termin do G września br.

Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę pocztmistrza w Ra­
dłowie, pow. ‘.amborskiego i posady ekspedytorów w  Rajtaro- 
wicach, w Samborskiem i Koledzianach w  Czortkowskiera. Ter­
min do 4 września br.

Z n a le z io n o  w c z o r a j  o godzinie 12 w  południe w  Ryn­
ku, pugilares z kwotą 2 zlr. 7 e t , zębem i kluczykiem. Książkę 
służbową Anieli Sroki, służącej. W  Rynku 8 kluczyków na kółku, 
przedmioty te można odebrać w  policyi.

Z n a n a  f irm a  lwowska p. Władysława Niemekszy, in­
żyniera cywilnego, specyalisty w  budowie wodociągów i cen­
tralnych ogrzewań, otwiera z dniem 1 września br. filię w  Kra­
to  wie, powierzając kierownictwo i prokurę inżynierowi p. Leo­
nardowi Nitschowi.

Z m a r l i :
W e Lw ow ie: Elżbieta Ruziczka z domu Macharska, wdo­

wa po sekretarzu dyrekcyt skarbowej, w ''1 roku życia.
W  Stry ju : Prakseda z Sozariskich Sztenglowa.

Ogłoszenia do kalendaria Słowa P o l - 
sker,go przyjmuje się tylko tlo niedzieli tj. dnia 
20 sierpnia.

Gabrysiak. (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie* fabryki
Sieinws ,y po 3G0Ó, 4000. 5000 i 0000 koron.

R o z m a ito ś c i.
List z letniego mieszkania.

Mrozy, piętek.
Naukoch mszy mężuiku (

Z niecierpliwości i oczekuję jutrzejszego twojego 
przyjazdu. Mamy już zaprojektowany zabawę, która 
,eię niewątpliwie rozerwie, a pTzytem  kasa moja już 
się wyczerpuje. Będzi- sz zrzedzT na brak oszczędności 
u twojej żoneezki Clioć s-ę te^o obawi un. przybywaj, 
najdroższy mężuiku. Twoja Żonusia.

Ps. Nie zapomuij przywieść wanilii.
Ps. Byłabym zapominała > Mój zloty, przywieź mi 

moją bluzkę... tę... wiesz... różową z pliskami i wy­
szyci* m w  szlaczek... Poznasz ją bitwo, .lest ona 
W drugiej szufi d.:ie w  szaiio, która stoi w alkowie, 
pod twojem zimowem ubraniem. Gdyby jej i tam nie 
bylo, jest z pewnością w drugim kuferku, który kaza­
łam wynieść Marysi na górę. Gdyby jej i tam nie by­
ło, znajdziesz z pewnoś ja w jednej z szuflad, albo 
w którym z kuf m ów .. .  A może jest w komodzie... 
K l ie ze  od szuflad i od kuferków leżą w trzeciej szu- 
fi.ulee mojej tualetki, na lewo, albo na (prawo; może 
są one w szafce garderobiany na. jednej z pók k, 
w u sz, w  rogu, za mojemi rupieciami... Kto wie j e ­
dnak, czy nie włożyłam ich do wazy na komin! u... 
Moj zloty, upakuj też bluzkę starannie, żeby się nie 
zgniotła. Przebacz, że cię trudzę tym drobiazgiem, ale 
■ bluzka jest mi niezbędnie potrzebna na niedzu lę.

i (Moiiiczne i le legraikm  depesze
„ M o w a  i '”** !* !* i

P r o c e s  o  b a n d e ry ę .
Poznań, 19 sierpnia. Przed Izbą korną 

w Gnieźnie toczy! się wczoraj proces, z powodu 
urządzenia bez zawiadomienia o tem policyi, bande­
r a  konnej dla arcyb. Stablewslriego w Wiszniowie. 
Skazano głównych oskarżonych na grzywnę 15 ma­
rek lub trzydniowy areszt. Oskarżeni wnieśli reknrs.

B a n k  a u s t r o -w ę g ie r s k i.
W ie d e ń ,  19 sierpnia. W  przyszłym lygodniu 

odbędzie się tu posiedzenie Rady generalnej Banku 
austro-węgierskiego, dla uchwalenia ostatecznego 
terminu walnego zgromadzenia Banku, na którem 
nastąpi przyjęcie statutu bankowego. Zgromadzenie 
to odbędzie się prawdopodobnie 19 września.

Z ja z d  c e s a r z y .
P e t e r s b u r g ,  19 sierpnia. W  tutejszych ko­

lach politycznych nic nie wiedzą o tem, jakoby zjazd 
cesarzy: austryaekiego, rosyjskiego i niemieckiego 
odbyć się miał w październiku w S k  i e r  n ie  w i­
t a  c b, pod W arszawą.

P r o c e s  D r e y fu s a  w  R e n n e s .

R e n n e s , 19 sierpnia. Pomimo, że ambasada 
austro-węgierska przesłać miała na ręce przewodni­
czącego trybunału wojennego pułk. Jouaust —  ofi­
cjalne dcmenii pułk. Schneidera (uznając jego pro­
testującą depeszę w Figaro za autentyczną) i na 
dzisiejszej rozprawie nie uznał za właściwe prezy­
dent Jouaust w- ’ omnieć o tym fakcie.

Dziś piei v  /ym świadkiem był major P i g n e t ,  
który podobno pierwszy wpadł na ślad fałszerstw 
H en iy ’ego.

Zeznania P  i g  n e t a są dla Dreyfusa nieko­
rzystne.

Pignet, ku ogólnemu zdziwieniu, zajmuje się 
także rzekomem wyrażeniem się pułk. austr. Schnei­
dera i twierdzi stanowczo, że list czytany przez 
Merciera jest prawdziwy.

Z  tegu powodu komisarz rządowy C a r r i e r e

zastrzega się 'przeciwko mieszanin do procesu osób 
do dyplomacyi należących, zwłaszcza, ze ow dyplo­
matyczny zastępca obcego mocarstwa bawi we Fran­
cy., w służbie oficjalnej.

P i g n e t  obstaje przy swojem twierdzeniu, że 
D r e y f u s  jest winien zarzucanyi.li mu zbrodni oraz 
powiada, że E s t e r h a z y  ćv,iczył się tylko przez 
dłuższy czas, ażeby wyrobić sobie pismo, podobne do 
tego, jakiem wystylizowane jest bordcre.au.

P i g n e t  swe twierdzenia o winie Dreyfusa o- 
piera na orzeczeniu B e r t i l o n a .

Rennes, 19 sierpnia. Major P i g n e t  w dal­
szym ciągu swych zeznań powiada, że przekonanie 
swe o winie Dreyfusa opiera także na zeznaniach 
L  e b r  u n- R  e n a u I d t ’ a , przed którym się Dreyfus 
miał przyznać do winy,

P i g n e t  czyni z kolei ciężkie zarzuty Dreyfu­
sowi, że sluząc w7 sztabie generalnym, starał się 
o pozyskanie różnych informacyi, co musiało z natu­
ry rzeczy budzić podejrzenie.

D r e y f u s  (przerywa wzburzony). To kłamstwo!
Następnym świadkiem był były szef sztabu ge­

neralnego B o i s d e f f r e .
Zeznania jego  zaczynają budzić zaintereso­

wanie.

Zamacb na Laboińego.
Rennes, 19 sierpnia. N ie ulega już dziś wąt­

pliwości, że aresztowany wczoraj G 1 o r o t nie jest 
sprawcą zamachu na Taboriego. Okazuje się, że ów 
Glorot sam się zadcmincyowul u prokuratora pań­
stwa, jako sprawca zamachu na obrońcę Dreyfusa. 
Jest to znany alkoholik, który już kilkakrotnie prze- 
byu ał w domu obłąkanych.

Gdy go skonfrontowano z Pieąuartem i Gu­
stem —  ci oświadczyli stanowczo, że Glorot nie jest 
nawet podobny do właściwego sprawcy. Zresztą 
Glorot ledwie co nogi za sobą włóczy, nie mógłby 
więc tak uciekać, jak to czynił bgł sprawca za­
machu.

Rozegrała się dziś komiczna scena podczas 
przesłuchania Glorota, tego rodzaju :

P r o k . : W szak pan nie jesteś sprawcą — a 
sam się denuneyowałeś?

G l o r o t :  To prawda.
P r o k . :  A  więc dlaezegoś się pan denun- 

cyował ?
G l o r o t :  Czytałem, że panowie szukacie zbro­

dniarza, więc chciałem wam zrobić przy jomność i 
u łatw ił zadanie.

P r o k . :  Może pan odejść.
Za sprawcą poszukują dalej.

'••ÓK i. :
Spraysiężenie przeciw republice.

Pary  z, 19 sierpnia. Polieya otrzymała rozkaz 
odcięcia wodociągów7 od ulicy7 Chabrohe, gdzie znaj­
duje się dom, w którym przebywa Guerin.

U s ta la  kfinałów7-a w Niemczech.
Berlin, 19 sierpnia. Dzienniki zajmują się ży- 

w7o sprawą kanałową. Dziś, jak wiadomo, odbyć się 
ma trzecie czytanie przedłożeń i przewidują, że 
spotka je  ten sam los, co w drugiem czytaniu. W o­
bec stanowczego życzenia cesarza Wilhelma, aby 
się nic poddawać wT sprawie kanałowej woli sejmu, 
sądzą, że nastąpi albo p r z e s i 1 e n i e g  a b i n e t o w c, 
albo też r o z w i ą z a n i e  S e j mu .

Zerlin, 19 sierm ia. Dzienniki narodowo-libe- 
ralne i wolnomyślne oburzają się na konserwaty­
stów, z powodu ich stanowiska w sprawie kanałowej.

National Ztg. pisze, „że  konserwatyści nie bę­
dą odtąd stanowili straży przy bocznej cesarza11.

Skupczyna.
B ^ l^ r a d ,  19 sierpnia. Na nadzwyczajnej se- 

syi S k u p  c z y n y ,  która się rozpocznie za 10 dni, 
przedłożone będą projekty rządowe do iia=tępują- 
cycli ustaw: nowela do ustawy karnej, zaostrzająca 
kary za obrazę króla i rodziny królewskiej i zapro­
wadzenie ostrej cenzury dla prasy krajowej oraz za­
granicznej.

Dżuma.
Oporto, 19 sierpnia. W edle urzędowych spra­

wozdań było do dnia dzisiejszego 45 wypadków dżu­
my, 13 z tego zakończyło się śmiercią.

Stan powietrza.
W iedeń, 19 -sierpnia. Prognoza centralnej 

stacyi meteorologicznej wT Wiedniu dla Galicyi na 
jutro opiewa: Pochmiuno, przeważnie deszcz.

Kromczka z ostatniej chwili.
K rw awa awantura rozegrała się w nocy ze 

środę na czwartek, w pomieszkaniu Leopoldyny Reich- 
hard przy ul. Klonowieza (boczna Kochanowskiego). 
Mieszkańcy tej ulic.y słyszeli hałas i krzyk, dobywają­
ce się z pomieszkania, którego okna były- jasno oświe­
tlone. Zapewniano nawet, że słyszano rewolwerowe 
strzały, w każdym razie jednak słyszano huk spada­
jących i lainany7ch sprzętów, brzęk bitych szkieł i lu­
ster itp. akcesoryów znwziętej bójki. Na drugi dzień 
nie można się było niczego dowiedzieć, polieya nie 
wiedziała wcale o całym wypadku i dopiero dziś spra­
wa, z prywatnych ust wyszła ua jaw.

bohaterskich czynów w  pomieszkaniu „nadobnej 
d iw y“ dokazywał Hugo Sykadlowicz, reete Zygadłowicz. 
Poznawszy niejaką Bertę Bruuner, sublokatorkę Leopol­
dyny —  zapałał ku niej namiętną miłością, a ponie­
waż musiał odjeżdżać, zapragnął, ażeby i Berta po­

dzielała z nim losy podróży. Berta nie chciała nawet 
słyszeć o porzuceniu ukochanego Lwowa, wobec czego 
namiętny Hugo gwałtem postanowił ją  zmusić do w y­
jazdu. Uzbrojony w rewolwer —  wpadł w  nocy do 
pomieszkania, a urządziwszy wspaniałą scenę zazdro­
ści —  kazał jej natycumiast pakować rzeczy i jechać 
z sobą.

Berta oponowała. Natenczas Hugo rzucił się na 
nią i począł bić gwałtownie. Echo krzyków i razów 
rozlegało się po całej ulicy, mieszkańcy zacisznego za­
kątka miasta, wyglądali ciekawie ze wszystkich okien. 
Słyszano wołania o ratunek— nie było jednak nikogo, 
ktoby wołającym pospieszyć mógł z pomocą.

Berta, sromotnie- pobita —  leżała na ziemi. 
Wtedy dopiero zazdrosny Hugo począł niszczyć rzeczy, 
znajdujące się w pokoju —  zupełnie, jak w  sztuce 
„Oj mężczyźni! mężczyźni1."  Lustra, obrazy, meble, 
wazony —  padały ofiarą wściekłości zazdrosnego ado­
ratora, a gdy która z kobiet odezwała się z uwagą —  
Hugo dobywał rewolweru i groził, że będzie strzelać.

Skończył się nareszcie akt zemsty, godzina odja­
zdu się zbliżyła i Hugo, zabrawszy kufer Berty —  nie 
rzekłszy nawet słowa na pożegnanie obitej ofierze —  
najspokojniej opuścił pomieszkanie. Z okien wołano 
policjanta —  w  tej stronie miasta daremnie ktokol­
wiek chciałby szukać przedstawicieli publicznego po­
rządku.

Pobitą Bortę odstawiono do szpitala, gdzie do­
tychczas pozostaje i długo jeszcze leczyć się będzie 
musiała z otrzymanych razów.

Jak się dowiadujemy, na miejscu była w  chwilę 
później polieya, dlaczego jednak iuterweneya je j ogra­
niczyła się jedynie do stwierdzenia faktu —  to pozo­
stanie lia zawsze, zdaje się, jej wyłączną tajemnicą.

( Telefoniczne i  telegraficzne depesze „ Słowa Polskiego “ )

K ł a k ó w ,  ł f l  sierpnia. Minister dla Galicyi dr- 
Adam J ę d r z e j o w i e ?  przejechał dzie przez Kraków, 
udając się .do swoich dóbr pod Rzeszowem. B. mini­
ster Filip Z a l e s k i  odjeżdża dziś stąd do Lw ow a

Krakóvr, 19 sierpnia. Z wieży na W awelu 
spadł dziś chłopiec blacharski W ł o d a r s k i  i zranił 
sobie śmiertelnie podstawę czaszki. W wozie ratunko­
wym zmarł.

Depesze handlowe z o. 19 u. m.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sr. . . płacą: 127*—• żądają: 128'12
Za 100 marek . . „ 58*50 » 58*80
20-(ranków ku ,  9*50 ,  9.60

(  Banie, robliczy we Lwowie).
Lwów  dnia 19 sierpnia
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8 25 do 8 40. Pszenica na terminu 

7 75 do 8' — Żyto gotowe 5'90 vio O’20. Żyto nu terminu 
5 50 do 5 75 Owies obroczuy 5*80 do 6*— . Owies na lerinm 
460  do 5 '— . Jęczmień pastewny 5*25 do 5*50. Jęczmień
now y 5*75 do 6 50. iizepak nowy 10*—  do 10'50. Lnianka
—  *—  do — *— . Groch pastewny 5*75 do 6*— . Groeu 
do gotowania 6 25 do 9*75. W yka 4*40 do 4*60 Bobik 4'40 
do 4*70. Hreczka 7*25 do 7*50. Kukurydza stara 5*40 do 5*60 
Kukur. nowa lub na term .— *— do — Chmiel  za 56 kilo — *—  
do — *— - Koniczyna czerwona 42*«— do 46*— Koniczyna biała
30*—  do 35*— . Koniczyna szwedzka — *—  do — *—  'Jymotka
— *—  do — .

Spirytus paritus Tarnopol 18*— do 18*25, na terminu 
16 25 do 17 — -

Usposobienie słabsze, rzepak szczególnie obniżył się 
w  cenie.

W i e d e ń ,  19 sierpnia. Dziś o  godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Kenta majowa
10025, Węgierska renta koronowa 96*40, Akcye kredytowe 
389 — , Kredytowe węgierskie 395 50, Bank anglo-austryacid 
16150, Unionbank 3 10 — , Bunkverein 271*50, Luenderbank 
240.50, Kolej pań. 356'— , Lombardy 75*75, Elbenthal 259'— , 
Towarzystwo akcyjne broni 202 50, Akcye tytoniowe 141 25, 
Alpiny 277*60, Kima Muranya 332 25, Pragec Eisen 1370 — nom. 
Losy tureckie 61 89 na wrzes, Kubie 127*— , 20-lianków 9*55ty2, 
Bodeii-Ciedil — •— , Tramwaye 462'— .

Tendencya silna.
I S r r l ś n .  19 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 243*40, Uisconto Commandit 194'90.
Tendencya spokojna
W i e d e ń ,  19 Sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: psze nica n i jesień 8’54 do 8'55, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*79 Jo S'80, pszenica nu czerwiec — *—  do 
— *— , żyd o na jesień 7'—  do 7*01, żyto na wiosnę 1900 r. 
7 24 do 7*25, żyto na czerwiec —  do *— , kukurydza na 
sierpień-wfzesień 0 '— do 0 '— , kukurydza na wrzesieri-paż- 
dziernik 5*— do 5 01, na maj-czerwice 1900 r. 5*06 do 5 07, 
owies na jesień 5*56 do 6 57, owiec na wiosnę 5 82 do 5 83, 
rzepak na wrzesień-październik 12*10 do 12*20, olej rzepakowy 
na wrzesiefi-grudzień 32 — do 33*— .

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.
iS m la p e S łfd . 19 sierpnia. Pszenica na październik 8*46 

do 8*47, im kwiecień 1900 r 8 71 do 8*72, żyto na paździer- 
niK 6 69 do 6*71, kukurydza nu sierpień 4*69 do 4*71, na 
maj 1900 r. 4*78 do 4*79, owies na październik 5*24 do 5*25, 
rzepak nu sierpień 12 10 do 12 15. 
i Oferty na pszenicę dobre.

Chęć kupna mierna.
Tendencya spokojna.
Pogoda pięknu.

w
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Drwcariiia „Stewa Polskieyo" we Lwowie
Chorążczyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca Szanownym Właścicielom kamienic napisy:

Z s ir a z  eto w y n a j ę c i a
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Yl. s  z
Itom bankowy i kantor wymiany

L w ó w , ul. Jagiellońska 3. 
uti|iujo i sprzedała wszelkie pnpijry wartoiolowe monety

p o  n a jk o r z y s tn ie js z y c h  c e n a c h .

Promesy do ciągnienia 5-go września
na

fosy kredytowe ziemskie II. em.
Główna wygrana 100.000 koron

po 2  złr. w a.

Promes za zanczKą nie wysyłam .
Uprasza się o -wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniem zlecenia nie m ogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpania zapasu

Prz y zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct,, na 
portoryum.

koron i w ięcej ofiaruję temu, ktoby lekarzowi
i Si l  z 7-mio letnią praktyką, dopomógł do uzyskania 

stałej posady we Lwowie. Zgłoszenia post.-rest. 
U. W . 2000“, Lwów. 3374

‘ '_ _ _ _ . lokacyę kapitałów
polecamy

4%  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
4 % %  i ł°/o Listy zastawne Banku krajów.
4%  Obligacje propinacyjne.
4%  Pozyczka krajowa.
4%  Obligacje koiejowe Banku krajowego.
4%  i 472% Banku hipotecznego.

Sokal i L iL en
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie

Zlecenia, z prow incyi za ła tw iam y odwrotną pocztą.

&dw, Dr, Bronisław Michałowski
przeniósł swoją kancelaryę do domu przy ulicy 

Słowackiego 1. 16.

k u ro  nnunntllunui/P7U do egzaminu na jednorocznych 
IM Ilo pi .y yU l 0/Jf ochotników (Intoiligenzpriifung), 
rozpoczyna się z dniem 1 w rześn ia  br. w  szkole przygo­
towawczej St. D obrow olsk iego  ulica B oczna-H ra - 
je ro w s lla  3 Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych 
na żądanie. 3259

Bancelarya adwokatów

Drijw Rieksandra i Zygmunta lisiewiczńw
przeniesioną została na ulicę A k a d e m i c k ą  1. Z©- 

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

l v l e d .  d r  TD B S e i z e s
lekaiz szpitala powszechnego, przeprowadził się na ulicę 

K ażiu icrzuw ska 31 róg ulicy Kołłątaja.
Ordynuje od 8— 9 i od 3— 5.

Obrońca w  sprawach karnych

Dr. Eugeniusz Reiter
przenosi Kaneelaryę od 1. września do domu przy 

ul. Jagiellońskiej 1. 7. I. p.

Specyalista chorób płuc i serca 
D r .  H e n r y k  F r a e n k e l

m ieszka obecnie Rynek 2 5 ,  ordynuje od g. 3— o

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  f n ie d z ie l e

j amiestirika. —  Od godz. 11. do 1. popołodniu we ś ro d y  
‘ n i e d z i e l e  a prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. —  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
a dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. —  Od godz, 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dyrektora kolei pań­
stwowych. —  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
n wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum w yż­
szego sądu krajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dt» 
urzędników z prowincyi za pop>*«edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, i  wyjątkiem w t o r k ó w  1 p i ą t k ó w.

Do widzenia we Lwowie:
l i o ó c l o l y :  Katedra metropolitalna lac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1056 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. —  Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. dana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). —  Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) 1 inne. —  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropiglnlnn, wnętrze w styla 
fcuzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry  Ormiańskiej), obok cmentarz 1 kolumna z posągiem 
św. Krzysztof*. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
rano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m t e ś c l e t  Gmacbse) 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: ,Uula" Matejki). — 
Katusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sąd o Wy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, (limu- Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. —  Warte zwiedzenia zakłady typograliczne 
.S łowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Adminlstracyi-

O sn ro «ly  I p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop­
rem .Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 800-tiieJ

rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyi! Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wały 
Guhematorskie przed Namiestnictwem.

W ystawy i muzea.
— N le n s t a ją e a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r s e in y -  

s in  h r a j o u e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

—  N ie u s ta ją c e *  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę 1 święta od godziny 10 do 1).

—  Z a k ł a d  n a r o d o w y  im .  0 « s o l ld M k ic I i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny do 2. s wyjątkiem niedziel 
ł świąt uroczystych. Gabinet ino net 1 medali polskich 
otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8 do 
6 popoł.

—  Ih i i z e n m  I m i e n i a  D i l c d n u y c k J c h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  I d o r o ż e k :  Kura dzienny awykiy,
dorożka 2 konna 80 ct. —  jednokonna 26 ct. —  Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. —  1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. —  Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. —  I konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ot. —  1 konna 35 ct. —  W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct,, jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ot., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct,, w nocy o 10 ot. 
wyżej. __________________

Rozkład pociągow dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o30ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1899. ~
D O  fuW O W a  p rzych odzą :

Z K r a k o w a  osob. 6*— rano, osob. 9*—  rano, punp- 
1*80 w poł., osobowy 610 wiecz., posp. 8*45 w leci., osob.
8*55 wieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*05 w no­
cy, posp. 2'20 w południe, osobowy 5*15 pop., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
Z Cz e r ń  l o w l e o  osob. 6-10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  B t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poł. osob. 
10 80 w nocy, osob. 12-10 w noay.

Z S o k a l a  osobow y  8*15 rano, OHob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. 1*01 w poł. 7-58 w. od 

1. do 81. maja i od 16, do 30. września codzień — przez 
resztę latawświęta, 9*21 w. od 1. czerwca do 15, września,

Z B r z n c h o w i c  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*15 wieczór (od 7. maja do 30, czerwca 8*34 w. 
i od 16. sierpnia do 10 września).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do lO.wrz.)

Ze Ł w o w i odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-30 rano, osoo. 
8-45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0*40 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*60 w nocy,

Do P o d w o ł o a z y g k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popol., osob. 11*32 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do Cz e r n i  o wl e c  osob. 6*30 rana, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob, 
10*40 wieczór, osob. 2*30 w nocy.

Do B t r y j a  osob, 6*20 rano, osob. 9'10 przed poł.. 
osob. 3-05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do S o k a l a  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a mc z a )  osob. 7*42 wieczór.
1)0 J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 1*2*50, od V7— 1w/« 

w święta 3*15 od 1. maja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od J/e— 1B/a w dnie powszednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
81. maja i od 16. do 30. września), 9*10 w ieczór (od 1. 
Czerwca do 16. września w święta).

Do B r z n c h o w i c  5*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­

śnia) 2*15 (od 7. maja do 10. września), w święta 3 20 
popoł. (od 7, maja do 10 września).

Do Z i m n e j w o d y  8*20 popoł. (od 7. maja do 20. 
września).

Rozkład D ociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiego.

D o  Iir& ńo.va przychodną:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob. fi*45 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*38 wieczór,

Z N. S ą c z a  przez Buchę 6*39 rano, 4*47 popoł.
Z B u c h y i W a d o w i c  do P iastowa 7*53 rano.
Z M szan y do i .  od 1 lipca do 30 wrzcśn. 7*40 wlecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 6*60 wiecz.
Z O ś w i ę ć  i m a  na Skawinę osob. 11.01 przed poł., 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 0*06 rano, osob. 9*45 rano, posp. 

2*43 popoł., osob. 5-14 popoł., posp. 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy,

Z  K ra k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob, 8*15 rano, osob. 

11*—  przed poł., posp. 2*49 popoł., poap. 8*35 wiecz., osob. 
9*—  wieczór, osob, 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę e i m a  na Skawinę osob. 5*15 rano, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę e i m a  przez Trzebinię osob. 0*40 wlecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Buchę 9*C3 pried poł.
Do H y r o w a  przez Suchę 7*55 wieca.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., mięsa. 8 wlecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*3*2 rano, posp. 7*25 rano, o^ob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*91 popoł., posp. lo ’ wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

t —  8

Ważne dla pp. gospodarzy
Uo ba jcowania z iam

Siny kam :eii
B a j e  - w  ■beczJszetcIa.

z przepisem  użycia — polecają po ce jaeh  p rzy ­
stępuj cit

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów  — ul. Hetmańska 1. 4

(obox cuKierni Wgo Grossaj,

» -  3241   _________

i

Lwowskie T o m .  akcyjne browarów.

D la zaspokojenia najwybredniejszych 
wymagań PT. Publiczności, wpro­

wadzamy od 1 lipca jako nową markę

N ajprzedniejsze

E K s m a s
wyrabiane z najszlachetniejszych ga­
tunków słodu i chmielu, które śmiało 
może konkurować z najlepszemi pi­

wami obcemi.

Butelki pół litrowe p iw a  ekspor­
to w ego  F° 12 Ct., zamawiać można 
u naszego zastępcy, pana 3171

\ i  S .  " '^ ✓ '“ i e s e o r s c
O  ulica Sykstuska 14.
Ę3( lw ó w . Ł\VOW.Telefon nr. 149.

L w o w s k ie

Toisarz. akcyjne browarów.

SanK Galicyjski ula handlu i przemysłu w  K ra k o w a
Wskutek objęcia na dniu 11 b. m. likw idacyi Gal. 

B a n k u  Kredytowego w e  L w ow ie , powierzyliśm y ta­
kową naszej nowo otwartej

Lwowskiej Filii
Banku (lal. dla handlu i przemysłu

L w ó w , Jag ie lloń sk a  a.
(dawny gmacn Banku kredytowego) 

i zawiadamiamy niniejszem PT. posiadaczy książeczek wkład­
kowych i asygnat kasowych Gai Banku kiedytowego, że przy­
ję liśm y takowe do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego w y ­
powiedzenia. W  zamian za książeczki wkładkowe Gal. Banku 
kred. wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w  opro­

centowaniu 3325

książeczki wkładkowe
Lpmiej l i i  t a i  Gal, dla handlu i praujsln.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w  najbliższym 
dniu powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem po­
wszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

Kraków, 12. sierpnia 1899.
Dyrefccya.

(huk mieszczański w Stanisławowie
poszukuje fachowo wykształconego likwidatora — Płaca ro­
czna 600 zł. Kandydaci wykażą się metryką chrztu, świade­
ctwem złożonego egzaminu z rachunkowości, odbytej praktyki 
w  Towarzystwach zaliczkowych i świadectwem lekarskicm.

3356

t e  wieiieuslie zawdzięczają swą piękność
w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jem niejszej, najskuteczniejszej i uaj 
siatviiiejszcj

Oryginalnej pasty Pompadur
wynalezionej przez śp. dr. m. A. JRixa. 
Ten środek piękności sprawia przy uży­
ciu żywą, świeżą cerę, olśniewająco
piękny teint bez zmarszczek, aż do

^ naj późni ej szej  starości, usuwa pod gw a- 
* rancyą. (w przeciwnym razie zwraca się

$•*’>£* pieniądze), piegi, plamy watrobiane,
ślady po ospie, czerwoność, wszystkie nieczystości 
skóry, zastosowują ją  w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest iO -letn i przeciąg cz.-su. w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. Cena za tygie- 
lek na 0 m iesięcy 1 zł. 50 ct. ratKi na proąę za sztuitę 
50 CI.

M leko Pompadour
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło P mipadour różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, oiały 1'25 zł. — Należy się zwrócić z zurełnem zau­
faniem do t ł  ilńelm iny K i i ,  wdowy i Synów (Anton R ix 
& Bruder), którzy jedynie wyrabiają prawdziwo preparaty 
dra Rixa. 'W iedeń, ł*ra łe rstrasse  16. Przy zakupcie 

naieży przyjmować tylko oplombowane pakiety. 1572 
We Lwowie do nabyciu u Zygmunt: Knckera.

W łaśnie ukazała się senzacyjna no w uść:

A P  AP AT  IS -S  D T j l r l  P
fotograficzny *
krórym można bez poprzedniej nankl w przeciągu kilku minut sporzą­
dzać zupełnie gotowe fotografie. Bposób obchodzenia się z aparatem po­
jedynczy i łatwy. Łatwo zrozumiały opis dodaje się do każdego aparatu. 
Cena za kompletny aparat wraz zwszystkiem l chemikaliami w eleganckiej 

kasetce wynosi 0^  l*t>B ct. **90 Kasetka 35 ct.) Przy 
pomocy tego aparatu każdy może sporządzać podobizny, 
karty z widokami, karty z życzeniami, papier listowy i 
koperty z własuą podobizną, fotografie widoków, foto­
grafie jako marki listowe itp. Dobra sposobność na poda­
runki, upominki etc. —  Obrazy występują tak wyraźnie, 
jakgdyby sporządzane przez zawodowych fotografów. — 
Każdy aparat nadaje się w każdej chwili do użytku. Kom­

plet l * 9 |  ct. 3038
Jedynie dostać można pod adresem:

A lfred  FISCH ER , 1Vien, I. Adlergasse lH-

Crorzelnik z w ie lo letn ią  praktyką 
w Prusach i  w  G alicyi, 

mający w ie lk ie  dośw iadczenie w  budowie nowych i re­
konstrukcji starych gorzelń , poleca się jako  rzeczo ­
znawca przy  zaw ieraniu umów z fabrykantam i i dopil­
nowaniu rzete ln ego  wykonania robót, łłów n ież  podej­
muje się technicznej kontroli gorzelń . —  N a  p rzyszłą  
kampanię przyjm ie do gorze ln i praktykanta z odpo- 
w iedniem i wiadomościami szkolnem i. 2785

Konstanty Morawski 
kier. gorzelni JO. P. ks. Sapiehy w  Racie, p. Rawa ruska.

K A L E N D A R Z
c IL U S T R 0 W  LN f

„S ŁO W A  P O L S K IE G O "
na rok 1900

wyjdzie z druku

w  w drugiej połowie sierpnia b. r. “w
Nakład 2 0 . 3 0 0  egzemplarzy.

Zaw ierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obszerną część literacką (z  ilu- 
stracynm i),wszechstronnie opracowany działin- 
form acyjny, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach życia  społecznego i gospodarskiego.

Ogłoszenie do K a l e n d a r z a  Słowa 
Polsl. i(Jf/o przyjmuje się tjlko do niedzieli, 

j. dnia 20 siet-pnla.

16052717
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] K [ a  w s z e l k i e  z a p y ta n ia  
k™ o d p o w ia d a  A d m in i ­
s t r a c j a  t y l k o  p o  o t r z y -  
i i ia n in  5  e t . m a r k i .

Dn n a ję c ia  w  kamienicy 
UU nr. 26 przy ul. M ickiewicza 
od 1 listopada b. r. pierwsze 
piętro 18 pokoi, dwie nyże 
dwie kuchnio. Może być po­
dzielone na dwa mieszkania.

Drobne ogłoszenia. l o d o w a  po urzędniku, sa- 
» »  ma jedna, wzięłaby pa- 

nionki na stancyę. Wiadomość 
Biuro dzienników, Pasaż Haus­
mana. 3354

, Kupno i snrzeiioż. [ TTprmin szkół średnich, przyj- 
Ll uAllifl rnie na stancyę, z za ­
pewnieniom wygód i troskliwej 
opieki. v\ladysław Bełza Adres: 
w Zakiadzio Ossolińskich.

3318
Skład Płócien Kempskich

we Lwowie, Halicka 16.
poleca w w ielkim  wyborze bie­
liznę stołową i serwety kolo­

rowe.
3>vzy r o d z in i e  inteligen­

tnej i bozdzietnoj znajdą 
studenci umieszazonie, i tro­
skliwą opiekę. Oraz pokój u- 
nioblowanyzaraz do wynajęcia: 
„A ires: Urzędnik, Gródecka 39 
parter Lwów. 3357

lara się n a j s t a r s z y  
A . js a a id e l  K E R s Ą T t t  
F/.vńor W łJ S IlL ,  — Lwów, 
irarul Hotel. 2522

yą/yS tern a  k a w a  */s kilo 75 
ct., „Syryusz" ul. 3 Maja 

1. 2, Lwów. 3197

eT4 O lęb it i 7. 4 pokoje przod- 
pokój kuchnia zaraz staj­

nia z wozownią od 1 września 
do wynajęcia. 3375Stołowe winogrona

najlepsze gatunki zmieszano 
Koszyk 5 kg. dobrze opakowany 
2 zł.— M śod  p s z c z e ln y ,  czy- 
s:y pod gwurnucyn. 5 kg. po­
cztów.. biasżanka zł 3-50 wszy- 
MKó óplutnie do każdej stacyi 
p.i-u^C, w ej wraz z opakowaniem.

P e l r c i i i i s  *Ł P a n t i t s  
Wersehotz. Sudungarn. ż  •< la­
su ycb winnic i pasiek. 324:1

w  ic h  m .d .r c l i  studen 
tów znajdzie uinieszczonie 

i rótlzicielsiYą opiekę Kocha 
nowskiejło 1. 6. 3858

J jC fn n iż d o  w y n a j ę c i a  4
pukojo z kuclmią przy 

ul. Szeptyckiego 23. 3366

Bołiieiigfiia rożne. |
V a c l » jw a l e !  Zł. 8 5  piec 

•L'® kaflowy, z ustawieniem 
kompletnym poleca Fr. Bartosz, 
l-szy koncos. majster kaftarski, 

wów, pl. Smoiki 1. 3, kantor 
i wystawa! 3327

W  a K a j r i c K K a  Agencya 
•42“  Heleny z Jordanów Bier­
nackiej. Długosza 8. i3804

p i a n i s t k a  .J a d w ig a  L o -
• s-ia  przybyia z zagranicy 
i zamierza po wakacyaeh udzie­
lać lekcyi uzdolnionym ucz­
niom. Zgłoszenia. Śniadeckich 
4, parter. 3336

a d z o n k i  f  a s U a n  -k  w
* róznyeii prawdziwych ed- 

mianacli, dostarcza najtaniej 
•Julian bar. Bruniekl, Podhofou 
p. S t r y j .  Spis i cennik na żą- 
diiiDo wyseia. 3381 k'* is tińn a  m ie s z k a n ia  Ro-

zoli Bonrdon przy ni. Go­
siewskiego i. 3., do własnego 
domu. U łaskawe względy u- 
praszam nadal. 3370

u L J L R i *  k w a s u  s ia r -
e ^ a n e f fo ,  dc nabycia wT „bło- 
wło Polskiom".

R jjam cieyeir lEki, bouy niem- 
ki, fiaiicnzki i wszelkiego 

rodzaju doborową służbę pole­
ca biuro par.i Bodyńskiej •— 
L w ó w ,  R y u e k  d o m  t n -  
( l e i o l r s o .  3305

| interesy majątkowe t  ą
1 h a n d lo w o .

f  r  a m ic m o a  r e n t o w n a
kż®  we Lw ow io, wartości 
75.000 zł. do zamiany na ma­
jątek. Agencya IkcM ios Sło­
wackiego. 3,290

| Posady i zajęcia. |

a ) }\)sznkiwane.„ . . j ą . c k  ziemski do ku 
J *  pna lub dzierżawy poszu­
kuje Sieczkowski Lwów, Szep­
tyckiego 3. 3316

JT e ś n fk ,  ukończony uczeń 
szkoiy lasowej we Lwow ie 

i kilkuletnią praktyką jako le­
śniczy i technik lasowy, w  w ię­
kszym majątku poszukuje po­
sady. Adres „J. M.“ Żmigród.

3310

p o s z u k u j e  s ię  s p ó lu ik a
* do bardzo, rentownego inte- 
refeu z kapitałem 15.000 zł. — 
Bliższe infornmeye pod litera­
mi S. D. 1874 p.-r. Lwów.

3344 p a n n a ,  izraclitka, z ukoń- 
* czona S-mą klasa, poszukuje 
posady prywatnej nauczycielki 
do dzieci na wsi. Z. poste 
rost. Jasio. 3347

□  ea ln o & ć  do sprzedania 
• » składająca się z dwóch bu 
dynków 8 lat wolnych przy ul. 
Mącznej i. 13. Łyczaków. W ia­
domość tamże. 3359 ]® ® "io d y  pomocnik handlowy 

LYJL poszukuje posady zaraz 
adres: „O. P .“ p. r. Kałusz 

3360
A  d w o i  a t poszukuje spółki 

z kolegą na prowiucyi. 
/głoszenia Dr. R. J Siowo 
Polskie. 3362 in t e l i g e n t n a  panienka z u- 

kończ. 8 kl. poszukuje posady 
bony łub lekcyi. Kazim iera 
post. rest. Stanisławów.1 Mieszkania i sklepy. |
W d o w a  inteligentna bez ża­
dnej rodziny puszukuje posady 
do zarządu domu, p.-r. M. M. 
1 8. Lwów.

_  M n ą  lub 2 panienki przyj- 
- *  n.ę z całem utrzymaniem 
Wiadomość Handel Glińskiego 
Pasaż Hausmana, Lwów. 3324 R o d  l i o r z y s t n c m l  warun­

kami udziela się gry  na forte­
pianie. Gust.-Fischcr Boezkow- 
skiego.

t >  p o K o jc  z kuchnią i przy- 
należytościami do uajęeia 

ulica Grodzickich 1. 3334 A iiitm - .y c n t  sem. naucz, po­
szukuje lekcyi w  miejscu, przy­
gotowuje także du wstępnego 
egznminu i do poprawek. Adr. 
p. r. K. K. Tarnopol.

n a ję c ia  przy ul. Fran- 
ciszkańskiej i. 9, 8 lub 9 

pokoi z przedpokojem, kuchnią, 
werandą i przynależytościami. 
Stajnie. Wozownia. 3338 C z ł o w i e k  młody poszukuje 

jak iegokolw iek zajęcia. Mówi 
i pisze po polsku, rusku i niem. 
Feliks Kozłowski w Kutach, 
Galicya.

■ okalc b iu r o w ©  wzgłę- 
dnie mieszkania zaraz do 

wynajęcia w  „Domu nafto­
wym". Bliższa wiadomość w  Za­
rządzie domu. 3342 S l a f s * } ’ subjekt cukierniczy 

poszukuje posady pod „subjekt" 
p. r. Sambor.Tiiripcihnip duże> wy g °dne .

ITllDDJ ŁdlliD z ogrodem, 6— 9 
pokoi, stajnia na parę koni, 
zaraz do wynajęcia. W iado- 
mość w  Słowie. 3305

Młoda inteligentne osoba po­
szukuje posady prywatnej nau­
czycielki do dzieci. P. P  .Sta­
nisławów.RJ pokoi przedpokój i kuch- 

nia w  realności Stowarzy­
szenia kupców młodzieży han­
dlowej, ulica Czarnieckiego 1. 
1 (róg placu Bernardyńskiego) 
zaraz Jo wynajęcia. 3317

D obry  gospodarz Ekonom 
żonaty 20 lut praktyki gospo­
darczej poszukuje posady Eko­
noma zaraz. Jaryozów M. K.

P rzy jm u ję  wszelkie napraw- 
ki sukien, bielizny, firanek. 
Wiadomość z grzeczności: p. 
Maryan Sehtrauch, nl, Słone­
czna 1. 29.

.Jeden pokój do wynajęcia 
• m* za 8 zl. Wiadomość por- 
tyer Asekuracya krakowska.

3303

Miody PoznańczyK oferuje 
się jako korespondent handl. 
niemiecki i polski oraz jako 
buchalter w godz. wieczór, od 
Gl/a. Zgłoszenia: „Postfach 36".

Rutynowany pedagog, słu­
chacz praw, izraelita, poszu­
kuje posady guwernera na wsi 
lub w domu obywatelskim (izra- 
eliekim) w mieście. Zgłoszenia 
A. K. poste-rest. Stanisławów.

Osoba umiejąca krawieczy- 
znę, poszukuje posady panny 
służącej, do zarządu domu, 
albo bony, Grabowska Ormiań­
ska nr. 20 p. II.

Miody pom ocnik handlowy 
z działu korzennego poszukuje 
posady. Wiadomość" K. b. 20“ .

Ekonom  przyjmę posady za 
matą pensyę przez Biuro Euro­
pejskie, pl. Kapitulny 3 Lwów.

Zdolny bnchalicr i niemie­
cki korespondent poszukuje po- 
sauy. „Z. 50“ p.-i. Lwów.

% powodn wakacyi udzielam 
za zniżoną cenę lekcyi języka 
francuskipfeo i rosyjsk. z kon- 
wersacyą. X. Z. p.-r. Lwów.

Randydat semin. naucz, we 
Lwowie, poszukuje biurowego 
wiecz. zajęcia ewentualnie le­
kcyi. Adr. M. M. p.-r. Gródek.

Panna  z ukończoną 8-mą kla­
są, poszukuje miejsca na pro- 
wincyi do dzieci za utrzyma­
nie i mierne wynadrodzenie. 
J. C. nauczyciolka poste re­
stante Stanisławów.

h) Zao/iarowcma.

teibacbinistrza lubkasyera 
■Mak rutynowanego w  prowa­
dzeniu rachunków gospodar­
czych poszukuje Zarząd dóbr 
Konty. Odpisów świadectw nie 
zwraca się. 3269

MBł z a i s t r a  farmacyi poszu- 
■uTJŁ p ija  apteka w Podwoło- 
czyskach. Kazim ierz Annatys.

3311

gd otrzch n a  w ychow aw -
"  c z y n i  do 6-letuiego chłop­
czyka i 5-letniej dziewczynki 
do udzielania nauki języka pol­
skiego i niemieckiego. Pelia 
Strotinger, Lubieńce obok Stry­
ja. 3340

[/©respondent młodszy, bie- 
“ ■ g iy  w  językach polskim i 
niemieckim, znajdzie zatru­
dnienie. O ferty z odpisami 
swiadąctw i podaniem wysoko­
ści wynagrodzenia. Agoncya 
dzienników Pasaż Hausmana 
„E lek tra ”. 3315

Postukuję nauczycielki
z ukończoną najmniej 8 klasą 
do dwóch córek. Nauka ma być 
udzielaną na trzecią i pierw­
szą klasę normalną. Zgłosze­
nia tylko listownie. Nienwzglę- 
dnione zostaną bez odpowie­
dzi. Dobisz, gorzeinik w  Buja­
no wie p. Źnrawno. . 3301

Potrzebny leśniczy z e-
gzaminem niższym i podle­

śniczy od 1 października b. r. 
Zgłoszenia do Nadleśnictwa 
w  Lubaczu p. Sokołówka koło 
Ożydowa 3371

IV do lny  kantorzysta z prak- 
^  tyką spedycyjną biegły 
w korespondencyi polskiej i 
niemieckiej, znajdzie zajęcie. 
Pisemne oferty z podaniom do­
tychczasowej czynności! wnieść 
pod „Kantor" do biura dzien­
ników Plohna 3369

| W ychow anie i rtauka. |

Sm  doutschen Pensionate fiir 
Oflizierstdchter K rzywa 12, 

Lemberg, iinden Civiltochter 
uuter gńnstigen Bedingungon 
Aufnahme. Einschreibungen v. 
20 August taglieh Yormittag- 

3335

Yauezyciellia władająca ję ­
zykiem niemieckim, francuskim 
i angielskim poszukuje lekcyi, 
albo demi-placa. R. M. p.-r.

Pedagog', słuch, praw, po­
szukuje lekcyi lub posady gu­
wernera na wsi. P.-r. „A. K .“ 
Stanisławów.

Falenty na m a la z ii
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach 2724

inżynier K. Ossowski
M iędzyna rod ow e  M u ro  patentow e  

w  B erlinie  W., Potadam erstr. 3.

„E/trait de !foix“
do farbow ania siw yoh w ło ­
sów  wynalazku fabrykanta 

perfum Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza roślinna 
farba, którą można w prze­
ciągu iO minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szatyn 
i błąd. —  Flakony po złr 
: .50, próbne 60 ct. We 
Lwow ie u Leona, ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1, u J. 
Jahla, hotel europejski 
i u Friedrich i A. Beacock; 
Hetmańska 1. 4, skład farb, 
w Krakowie u Raima i 
Ski, linia A-B i u R. Wi- 
skidy. —  Główny skład: 
W arszaw a , Nowo Sena­
torska 2. J. jo z e u w .c z

ARB EN Z’A  szwąjcarsKie
brzytwy
z wymień- ^  
nerni klin ^  ' 
gami, są Łl‘-“ 
wsławione w całym świecie 
swą dobrocią, doskonałością 
i pewnością. Do nabycia pod 
zupełną' gwarancyąfabrykanta, 
w wszystkich składach Austro- 
W ęgier. Należy uważać na 
markę A - A R H E Ś f® , Jougne, 

(Łausan iia ). 13

Brzytwy A rberiza
po cenach fabrycznych sprzedaje

Fielecki i Ska Lwów,
magazyn broni . rowerów.

zapuszczania podłóg
i posadzek:

Lakier oleju e-bursrtynowy 
„Fritzego” , nadzwyczaj 
tL wały.

Glazura bursztynowa 
„"M arża”  bardzo trwała, 

klasę frane i3ką prawdzi­
wą „Schi oidre” .

Maso woskową własnego 
wyrobu.

W osk  pvawdz„wy ao na­
cierania.

Szczotki do froterowania 
z ciężarom i zwykle. 

Sukno do froterowania: 
itjjaraty do czyszczenia 
dywanów.

Wszelkie inne artykuły
dla potrzeb domowych

poldcają najtaniej 2860

FRIEOrlldhSdiCeCK
Lw ów , ul. Hetm ańska 4.

Śmierć duchom!
bez tru tk i i wpadania do jadła 1
Ł a p k i  na muchy po 25, 35, 

40, 45 i 60 ct.
S io t k l  na konfitury i kom­

poty od 3 do 20 "ct. 
itntle i  slwjc 3ido 12 litrów. 
< z a t d i i  na konfitury i puszki. 
S ł o i k i  hermetyczne z kapslą 
poleca najtaniej ze szkła cze­

skiego i białtao

KAROL CHRlSTIANUS
Lwów, plac Maryacki 1. 7.
M a g u  i n o :  o ś c i  1 P o r  jo la :  iy, S z k ła ,  
. S a jo l ik i  l a b r y c z n e j .  S k ła d  s r  ik r a  

c h iń s k ie g o  i H e o l i  ż e la z n y c h .

W  O k n ie
poczta G rzym ałów

są do sprzedania szczenięta. 
R etre tie r  - Sścttery po IO
zl. sztuka od bardzo dobrych 
rodzicow. Zgłoszenia: Zarząd 

dóbr Okno. 3274

W szpitalu w Suezawie jest z dniem 1. września 
1899 roku, do objęcia posada

kucharza lub kucharki.
Miesięczne wynagrodzenie 20 zl. wraz z całem utrzy­
maniem i wolnein mieszkaniem w zakładzie. —  Zgło­
szenia należy adresować: Zarząd szpitala w Su- 

czawie. 3332

f k t r 7 P * P n b  f Przez innych ogłaszane 50 sztuK 
W o l i  £ t j £ C l I i G .  zastawy mniejszej wartości 
kosztują u mnie tjlko  złr. 4'50 —  jednak nie mogęj 
ich polecić.

W i e l k i  k e s ie l i !
N ow y York  i Londyn nie oszczędziły i sta­

łego  lądu i w ielka fabryka wyrobów srebrnych 
widziara się zmuszoną wysprzedać cały swój zapasj 
za nnuem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jesten. 
upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłam  zatei. 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 ct. następujące1 
przedm ioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawnłka ameryk. pat. 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,
1 chochla z ameryk patent srebra,
1 chochelka z ameryk. patent, srebra,
2 kubki do ja j z ameryk. patent, srebra,
6 angiei. spodkow Viktoria,
2 wspaniałe świeczniju,
1 sitko, 2423

_  1 rozsj pywacz cukru,
4 4  przedmioty tylko za zł. 6  6 0 .  »

Te 4 4 przedmioty koszto wały dawniej 40 zl. 
a obecnie można je  mieć za tę niską cenę zł. 6 6 0 .

amerykańskie patentowane srebro jest na 
wskróś białym metaiem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nie jest

ż  u d  n  o  i i i  o s z u k a ń s t w c m ,  
zobowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się, 
nie spodoba. Niechaj w ięc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

podarunek ślubny i okolicznościowy
jak  niemniej dla każaego domostwa.

Dostać można tylko pod adresem:

A .  H l £ S € H B £ B « ’ ń
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

warów srebrnych.

Wien n J lJ M r a M s t r a s s e  19/n. —  Telefon Nr. 5014.
W y s y ł k a  n a  p r o w l r c y ?  z a  e o t ó w t ę  F B  

lu b  z a  z a l i c z k a .

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  I O  c t .  ^  .

Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia 
prawdziwość.

W yciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

Posyłkę Pańska otrzymałam i jestem  z m ej tak zado­
woloną, że posyiam dalsze zamówienie.

Księżna A m alia C zelw ertyńska .
Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona, 

ICrystynopol, Galioya.

S io stra  Joanna, przełóż. Tow  N P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem  bardzo zadowulony i pro­
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu 
znaną prawdziwą

^ ' " H E R B A T Ę  ROSYJSKA
poleca I I J M l i I  W r  j l I T S I  V «  A  13

A D A H O W K Z A
w Brodach na pograniczu rosyjskiem.

funt Fam ilijnej bardzo dobrej 
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najlep. 
funt Imnerial cesarskiej w  orygin. opukowuniu 
-iint O kruchów  z n-ajlepsz. herbat kwiatowych 
Znakomita Kawa Ceyiou franco 5 1(1. do każdej Siacyi

1-ąO
2-50 
3.50 
i . 20

-g^owiatowa kasa dla chorych w  Lisku,
™“  ogłasza konkurs na posadę lekarza na okręg1 
sądowy Liski, z terminem wnoszenia podań do dnia 
15 września h. r. —  Jako wynagrodzenie obowiązuje 
się kasa płacić 20 proc. od przypisanych opłat karo­
wych w okręgu Liskim, gwarantując za roczny dochód 
500 zl. Kandydaci z praktyką szpitalną mają pierw­
szeństwo. —  Miasto powiatowe Lisko liczy przeszło 
5000 mieszkańców, a ma obecnie tylko dwóch leka­
rzy, wobec tego trzeci lekarz może liczyć na dobre 
powodzenie. 3368

Dia Galicyi wschodniej
poszukuje się za korzystnom wynagrodzeni - . na stałą posa­
dę zdolnego samoistnego

p i e k a r z a
do wyrobu białego i czarnego pieczywa. Tylko zdrowi, zdolni, 
pracowici i trzeźw i refiektanci zechcą swoje oferty z poda­
niem warunków nadesłać pod adresem: R nJoli Mosse.
W iedeń, I Stadt, Seilerstiitte 2 sub „W . A. 36-47“ 3289

S K Ł A D  D K Z E W A

P a ń s tw a ,  S k o l e
ul. Gródecka 1. 109. — ulica Leona Sapiehy vis-a-vis | 

szkoły Konarskiego. Telefon 1. 314.
poleca od dziś

Drzewo opalowe bukowe
zd-rowe i s-u-cŁls

p o  l ‘J  M ł o t y c l i  5 0  c e n t ó w
za 4 metry sześcienne, w raz  z  dostawa do dun>u.

Rzetelna miara, szybka obsługa. 3367



8 . „SŁOWO POLSKIE" Ni-. 197- z dnia 20 sierpnia lb99.

Pudr tłusty,
biały, różowy, kremowy, przyjemnie- przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jes t zupełnie nieszkodliwy, pudełko mało 
45, 40, w iększe po 80 i 90 ct. —  Łabędzim i puchowe i  plu­

szowe do pudru po L5, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ba 
licka 1.11., K ra k ó w :  Sukiennice 1. 20., C zerń io  w- 
ce : Rynek 1. 2., K rzew y  Al: Franciszkańska 1. 24

i K O T Y L E f i S K i  

K R ZYSZ M S K I
lw ów , plac Maryacki 1. 6.

(obok hotelu Francuskiego)

polecają;
Koszule m ęskie po 1'90, 

2'25 do 3.
Koszule m ęskie z kołnie­

rzami i manszotami przy­
szytym i po 2 85 do 350.

Kołnierze po 20 ct., man- 
ssety po 35.

B ie lizna w ełn iana jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 120 za sztukę.

K am izelk i do po lew a ­
nia z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i ircliowe od 
3 50 za sztukę.

S Karnctki i pończochy 
męzkie wełniane, niciane, 
i flldecosse od 20 ct. za parę.

Ifaw e lo k i i Bundy an­
gielskie i  krajowe wyrooy 
od 10 zł. za sztukę.

l*laszcze ^w now e iz w j 
czajne palta (tyiko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

Koce angie lsk ie  gładkie 
i imiłacya tygrysiej skóry 
do okrywami, łóżek ł nóg 
od 7 zł. łv

P araso le  angie lsk ie  
i krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę

W oda  ko lodsk a  i pe.fu- 
meryi* francuska i angielsk

W yroby ze skory  jam pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkaiałni 1 torby 
urzędowe od 2 zł. za sztukę.

C za p u i najrozmaitszych 
form do podróży I połowa 
nia od 1 zł począwszy

R ęk aw iczk i tylko angiel­
skie jak  giacce, irchowe, 
łosiowe, niciane, jedwabne, 
wełniane i futrzane.

B n c i k i  męskie robione po­
dług najświeższych form 
jak lakiery, szewro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żóite

K ai >sze **osyjsKie (pe- 
tersburgskie) i amerykań­
skie całkiem ciemne we 
wszystkich fasonach.

K apelusze i  cylindry  
Habiga i angielskie do po­
ry  roku, co sezonu św ieży 
fason.

K raw aty  w e wszystkich 
fasonach po najniższych 
cenaeb od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na żądanie franco.

W

N a jl ep sz e

tutki i tiibułki
w książeczkach JJ 

p a p i e r u  Ś a s s o  w s k i e g o  
jyrobu B .  TX7“. I T i e m  O] c  w e  Lwowie.

))FLIRT
aUT  W szędzie do nabycia. £ &

1 J. A. BACZŁWSKI we Lwowie
2410 c. k, dostawca nadworny.

Spirytus Esprit de Tin Marfliie i ’or Spirytus
P ie rw sze j próby

N a j l e p s z e j  j a k o ś c i

blamnRa

>

> >
W W
3
W wHH ł— ł

Z nmma lokalni
M a g a z y n  ju b i l e ia k i  po& f i r m ą :

Karol V0LKER i Syn
został przeniesiony z pi. Maryackiego

na ulicę Karola Ludwika I. 3
(gmach Galie. Towarz. kred. ziemskiego).

Dentysta technik z Londynu 
d. W O H  L K O N  IG

sporządza sztuczne zęby bez podniebienia i bez wyjmowania 
korzeni. —  Ł w o w  niica K a ro la  L n a w ik a  1. 39.

W E Ż E
C

gum ow e i parciane

Węże spiralne
Opakowania gumowe

Tekturą, asbest 
Mininm, bleiweis

poleca

W. Gzopp
najstarszy galicyjski skradfarb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

Najmocniejszy, najw yżej ponożony zdró j stalo­
wy na lądzie stałym, najodpowicuniejszy za- 
kl..d hydropatyczny Eu ropy  wschodniej przy 
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od i  czerwca 
do 30. września. Na ostatniej stacyi Kolejowej Kimpo- 
lung liczne okazye przy każdym pociągu. Teatr, koncer­
ty, Lawn-Tems, krokiet W ycieczk i w  okolice wozem, 

2538 końmi, tratwą.

I » O B £ V % Bukowina

K ąpie le  w  nowym, pomnikowym domu zdrojowym w y ­
daje się wedle najnowszej metody, kuracyę hydropaty- 
czną przeprowadza wyćw iczony porsmal. Kuracya mle­
czna żętyczna i dyetetyczna. Mamy dom zdrojowy, ele­
ganckie jadalnie, sale koncertowe, kawiarnie, pokoje do 
gier, sale bilardowe i muzyczne. W odociągi, kanalizacya. 
Na zamówienie rezerwuje zarząd pokoje w  notelu kąpiel. 
Na zaDytauia w  spławach lek. odpowiada ces. r. dr. A. Loebel.

Wiktor Berger
Lwów, Akadem icka 8.

— —  3007

R O W E R Y
Maszyny do pisania 

Aparaty fotograficzne 
Fonografy i Gramofony

Cenn ik i gratis.

Jarosław. I. galicyjskie Towarzystwo chowu drobiu urządza
w  Jarosławiu w  dniach 6, 7 i 8 września 1899
w ystawę drobin  połączoną z w ystaw ą  
gołębi i  innego ptactwa, jaketeż k ró lik ó w .

Nagrody: Dyplom honorowy Towarzystwa, 
urządzającego wystawę, Medal srebrny c. k. Mini­

sterstwa rolnictwa, Medal bronzowy tegoż Ministerstwa, Prem ie gal. Towarzystw  
gospodarczycn, dyplom uznania, list pochwalny, wreszcie nagrody pieniężne.

Dokładny program i arkusze zgłoszeń wysyła na żądanie Sekretaryat
I. galie. Towarzystwa chowu drobiu w  Jarosławiu. 2646

i

10

Używajcie na śniadanie nieprzew yższone w d ob ro c i

0-w siane Kakao
n a  pożyw kę d la  d z ieci

H O H p t O  I I F / « 0
M ą k ę  owsianą.

lupy anielskieze znanej fabryk i 
konserw ów w  Le- 
ohersdorfle.—  N a j­
zdrowszy i najtańszy 

środek żjwnośei. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 86V2% . —  Oelujące smakiem i prędkością 
przygotowania. —  Prospekta i próbki na żadanie gratis.

Zamówienia przyjmuje: 2156

B iu ro  Scliapiry, ul. SyKstuska 27.

Przez uażdą księgarn ię
dostać można, premiowane, 
w 30. wydaniu wyszło dzieło 

raucy med. Dra Miihera

II zaburzeniach w  systemie 
n e r w o w y m  i p ł u o w y m .

Za 60 ct. markami przesym 
opłatnie. 2471

C u r t  R o b e r ,  Braunschweig. I

PA JAKI różnorodne, L A M P Y
dla oświetlenia ELEKTRYCZNEGO

H o t e l i ,  K a w ia r ń ,  R e s t a u r a c j i  i  in n y c h  

S a k ia d ó w  p u b l ic z n y c h  3137

poleca po n a j t a ń s z y c h  cenach

we Lwowie, p l«» Maryacki 8.
Na żądanie uskuteczniam wszelkie instaia- 
jgs - i  kompłetn0 urządzenia -do oświetlenia

£ L E K T » Y € Z 1  E G O  

Piece natloWd do ogrzewania mieszkań.

EmanusI Rosenfeld
w e L w ow ie , ul. Orode-
cka  33, poleca: wszelk ie to 
chniczne przybory po najtań­
szych cer.ach fabrycznych. — 
I. Rzemienie ze skóry grzbie 
towej, Asbest, Parciane i gu­
mowe węzc, Płachty nieprze­
makalne, P iłk i Remscheida, o 
rygiualna Ragozyna firmy Schy- 
bajeff i i. amerykańoka Val- 

wolina. 3265
n -----------

Ważne dla szkół!
L i  K IE R  na tablice czarny matowy

Farbę czerv /oną na l.me

Gąbki i kreda do tablic
A T R A M E N T Y  3240

i w sze lk ie  fa rby  i przybory do m alow a­
n ia i rysow an ia  — polecają

* J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, Hetmańska4, (OMCUlOTiWOO GrOSSa)

I

2 >Ta> c ! z a . s l e l  " W  
Najtańsze i najlepsze oświetlenie

Zupełnie bezpieczne. Nowy gatunek gazu.

Ś w i a t ł o  & r u z o ; t re
wszędzie do zaprow adzen ia  przez specyalńe aparaty  gazu potfietr»ne|o

99
do oświetlenia opalania i użytku fabrycznego.

na dowód niezrównanej doskonało­
ści siły świetlnej.

2856

O św istleais na próbę
T - 3P 1  T  Z

fabryka maszyn i odlewania żelaza
JLi-wó'w , OróćLecżsa. 4:7 .

Cenniki na żądanie gratis i franco. — Zastępcy poszukiwani.

B o  k u p ie n ia  '•W I * 1 B o  w y n a jęc ia

KOLEJE W Ą Z K O T O R D W E
do celów lasourych, gospodarczych i prze­

mysłowych
na motor ręczny, konny, parowy lub elektryczny. 

Nowe patentowane walcowe łożyska
z  50%  zaoszczędzeniem oliwy i siły pociągowej

Roessemann & Kiihnemann 
A. K oppela  k o le js  2081

w e  L w o w ie  Chorążczyzna 17 —  Dom naftowy. 

Wiedeń, Praga, Budapeszt, Berlin.

i*n:RwsxA n thon ii^sh i r.iu itiliU
Portłand i Roman cementu

K M A i r t J B L A  A S B L R A D A
w P u t n i e .

Niniejszem podaję do wiadomości, I ż  otworzyłem  moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w  której na razie wyrabiany

J ła tu r a lc y  cem en t
n a j z n a k o m i t s z e j  j a k o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem  dla L w o w a  i tSalicyi w sch o ­
dn ie j Panu

S .  T  . T - r  . T T ^ - K - r r - F T  A  f , ,
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 43,

który zaopatrzonymojem pełnomocnictwem, utrzymuje we Lw ow ie znaczne składy i wy­
konuje zamówienia natychmiast tak we Lw ow ie jak  i na prowincyi. 

Upraszam P. T. interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przekonanie 
Blęw w y so k ie j w a rto śc i i  n a jlep sze j ja k o śc i cenientu i zarazem mam 
zaszczyt kreślić się z wysokim szacunkiem

93i3 Emanuel Axelrad.
ADRES: „E M A N U E L. A X E L H A l ) “  U a d o w c e  (B a d a n u )  B u k o w in a .

f
N H M B

A
'UftoLi wydawuiezej we Lwow ie, fatów. zar. z ogr. poręką. —  Z  drukarni „s iew a  iJoiskiego“ we Lwowie, pod zarządom Z. liałacirskiego,


